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św ię ta  Narodowego Łotewskiego, 
13-ta rocznica odzyskania  niepodle­
głości.

N aród  Łotewski przechodni cięż­
kie koleje zan im  znalazł sic w szeregu 
narodów wolnych Już w XIl-lyin wie 
ku K u rlan d ja  l daw ne Inflanty Pol­
skie zamieszkane przez Letlonów, Li- 
wonów i Zemgalów staj? sic terenem  
ekspansji niemieckiej i niemieckiego 
..Drang nach Ostem' Nie udało  się jeR 
nak Krzyżactwu wytępić żywiołu m ’’ej 
scowego. gdyż m im o u t r a ty  niepodle­
głości po wielu latach walk. nie za tra ­
cili w niewoli P o ty *?:*1 poczucia, naro­
dowego.

Z początkiem .WIT wieku Li won ja 
zostaje opanowana, przez Szwedów, 
zaś Polska, o trzym uje  t. 7.w. „Inflanty 
Polskim1 jako lenno. Rządy Polskie, a 
ś ladem  ich j szwedzkie popierały ż y ­
wioł Łotewski- Popatcie  to dopomogło 
Łotyszom do u trzym ania  własnej ku l­
tu ry  i rodzinnej mowy. Po rozbiorze 
Polski Rosja opanow ała Inf lanty  i K u r  
Jandję, popierając wyłącznie szlachtę 
niemiecką, odebrała dotychczasowe 
wolności ludu  Łotewskiego. Mimo je d ­
nak nieudanego pow stan ia  Kurłandz- 
kiego i stłumionych krwawo buntów 
głodowych, rośnie uśw iadom ienie n a ­
rodowe, a. działacze Łotewscy s ta ra ją  
się przedowszystkiom o ekonomiczne
i ku ltu ra lne  podniesienie ludu.

Wojna światowa sprow adził3  ua 
Łotwę, bezmiar •zniszczenia i cierpień. 
Przez cale lata. ciągnął się od Rygi i 
ujścia Dźwiny ku południowi fj-ont 
wojenny. Loc.z 7  wybuchem wojny wy­
bija na zegarze dziejowym godzina, 
k tóra  przyniesie wolność Narodowi 
Łotewskiemu.

Konieczność 'dziejowa, powołała , do 
życia młode, samoiśtue.-republiki bał­
tyckie. Odtąd bardzo waż nem zagad-. 
pieniem staje  się sp raw a  ekonomiczne 
go i politycznego w spó łdz ia łan ia■ Pol­
ski z tętni epub!ikarrii.,z których n a j ­
więcej za in teresowania budzi Łotwa.

Jeszcze nie przebrzm iał huk a rm a t  
łotewskich i współdziałających pol­
skich na polach Lettga)ji, a. już 'dz ięk i 
wartościom m ora lnym  swych obywate
ii s taje  się Łotwa państw em  skonsoli­
dowaniem i. jak  ,na. t ru d n e  w arunki,  
dobrze zorganizowanem i zagospoda­
rowanemu

Łotwa jest k ra jem  jezior, pod tym 
względem może- konkurow ać naw et z 
Fin la rui ją. Największe jest. jezioro Ku­
bańskie, oznaczane na  dawnych ? m a ­
pach „Marc Lubanicum" P iękne jest 
jezioro Kisz, ulubione miejsce sp ac e ­
rów mieszkańców' Rygi- .Ryskie wy­
brzeże morskie (Rigas Ju rm alas )  b a r ­
dzo popularne  przed wojną, dzięki po­
łączeniu trzech czynników zdrow ot­
nych wody, piasku i lasów sosnowych, 
cieszy się zasłużoną sławą jako miej­
scowość k lim atyczna .  Miasta, łotew­
skie zwłaszcza zachodnio są czyste i 
schludno i posiadają- wielo urządzeń 
•higienicznych.

Klimat Ł otw y 'jest dość łagodny, 'U* 
możliwia upr-awę zbóż. drzew owoco­
wych. naw et • są-czynione próby ku l­
tu ry  winnej.

Z hogaetw p izyrodtonycb  posiada 
Łotwa pokłady - torfu, które w o s ta t ­
nich czasach stały się przedmiotem

intensywnej .eksploatacji .  Największe 
jednak  bogactwo stanowią, lasy

Przed wojną była Łotwa uietylko 
pierwszorzędnym  terenem  tran z y to ­
wym, lecz i krajem o bard  to rozwinię­
tym przemyśle. Rygą, bv la  s ló y n em  
ogniskiem tego przemysłu. Obecnie od 
bywa się dzięki pracowitości ŁoŁyszów 
w szybkiem tempie odbudow a z ru jno ­
wanego przez wojnę przem ysłu. Na 
pierwszeni, tnicjscu stoi przemysł m e 
chaniczny drzewny, następnie prze­
mysł metalowy.' a ponieważ Łotwa jest 
k ra jem  wybitnie rolniczym, rozwijają 
sie pornvśl nie gałę de p rzem ysłu  zwią 
zane z rolnictwem i obliczone uietylko 
na zaspokojenie ry n k u  wewnętrznego, 
lecz i na  eksport. Handel łotewski m a 
większe szanse rozwoju niż przemysł, 
dlatego też już w r. 1821 liczba przed 
siębiorstw handlow ych zrównała się 
z liczbą przedwojenną

'Łotwa-wywozi przeważnie surowce 
i pó łfabrykaty , oraz środki spożywcze 
— jak :  masło, konserwy, ryby.‘Izboże,, 
przywóz zaś s tanow ią m aszyny rolni 
cza r  przemysłowe. „   .

Stan sieci kolejowych odpowiada 
w arunkom  gospodarczym ,,, z każdym  
lok iem  jjwidać postępy, a konwencje 
z śąsiedniemi p ań s tw a m i’ czynią nor- 
malnemi podróże przez i na Łotwę. 
Rozwinął się również ruch  okrętowy, 
skutkiem  naw iązania  stosunków h a n .  
Ulowych z innemu państwami.

Cechą narodow ą Łotyszów jest  p ra  
cowitość i sumienność. Dzięki tym za 
lotom, Łotwa, przedstaw ia jąca  po woj­
nie o b raź  nędzy i rozpaczy, dzisiaj po 
w raca  - do przedwojennego rozkwitu. 
Rozwój idzie we wszystkichr k ie ru n ­
kach. Odzyskanie niepodległości stało 
się dla iWyszówy potężnym bodźcem 
do pracy. ,■ a długo hamowana.’' tw ó r ­
czość daje obfite plony. - ’ >
' Mim. 6  "700 la t  niewoli m ają  Łotysze 
w sjianiałe j; zaczątki poezji ludowej. 
Zbiór pieśni, ludowych ..Dajnias" s ta ­
nowi klucz do .duszy  zbiorowej ludu  ło 
tewskiego przed niewolą i w pierw 
sz reb  latach niewoli niemieckiej- Rud 
łotewski śpiewa dużo i chętnie. Związ­
ki śpiewacze były nieomal jedyną  spój 
nią n a ro d u  w ciężkich latach niewoli.

P ieśni ludu łotewskiego stanowią ust  
ną poezję, zbiorową, szczęśliwie p rze ­
chow aną przez wieki i p rzekazaną dzi 
siejszym pokoleniom-

N a czele l i te ra tu ry  łotewskiej stoi 
wielki poeta i działacz Rainis. Z dzieł 
jego tchnie żywiołowa potęga. Główną 
cechą jego dziel jest w ielka miłość 
Ojczyzny i ludu, oraz nienaw iść do n a  
jeźdźców. Z innych pisarzy zasługuje 
na w zm iankę d r a m a tu jg  Blaumanis, 
nowelista Poruks, powieściopisarze 
N iedra . A kura ters ,  Skalbe, Eglits.

1Z m alarzy łotewskich zagran ica  
zna główcie pejzażystę W. P u rw i ta  0 - 
ra z  J. Rozentala, pozatem w yróżnia się 
ta lentem  Matwejs, J. Grosvalds, J. I \a  
zuks, a  z nowszych Skuhne.

r.
Żałować należy, że wpływ' ku ltu ry  

polskiej na. łotewską jest bardzo  nie- ' 
znaczny. Może dlatego, że obie k u jtu ry t  
idąc innem i d rogam i i rozwijając się 
w niejednakowem  tempie, n ic  o sobie' 
wzajemnie nie wiedziały. P ierw sze pró_ 
hv zbliżenia zostały już dokonane, a  
wiele jeszcze pozostaje w tej dziedzinie 
do zrobienia  i m ie jm y nadzieję, że zro 
liionom będzie.. v -  ̂ ’’i
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Su  rokiem 183.3 kojarzą sic w naszym 

umyśle przedewszystkiem  nazwiska i 
ty tu ły  dzie! wielkich romantyków. Nic 
dziwnego, skoro przeważająca ilość 
podręczników literatury przyjmuje szu­
fladkowy system podziału, literatury ua 
t. z w. epoki,- Niektórzy (starsi copraw- 
da) historycy literatury skłonni byli na­
wet ściśle ustalać czasowe granice 
owych ‘"epok", a czynili to \V zbożnej 
chęci ułatwienia pracy adeptom wiedzy 
o literaturze. • , ... \

brudno nie stwierdzić, że ten spo­
sób podziału, będący pewnego iodza,a 
sztuka mnemotechniczna. '''- przyniósł ty ­
leż zysku co sz k o d y . 'Z y sk  polegał ,1.1 
przyswojeniu sobie przez zain teresow a­
nych historią literatury pewnej ilości 
dat i nazwisk w drodze istotnie dosyć

99
bowiem uznawała intelekt za główny 
czynnik twórczy, a wyobraźnię za po­
mocniczy; i to zarówno w. odniesieniu 
do życia wewnętrznego bohaterów' 
sztuki, jak i formy jego wyrażania. 
Konsekwencją takiej postaw y twórczej 
i metody artystycznej była . jeduowy- 
miarowość psychiki, postaci k lasycz­
nych.Unikanie komplikowania treści du­
chowej przez stałe akcentowanie" pew ­
nej zasadniczej cechy — ' oto znamię 
charakterys tyki klasycznej, jasnej i pro­
stej. ale przez to równocześnie ubogiej.

Fredro wzbogacił ją przez uznanie za 
główny element tw órczy  wyobraźni, 
pozwalającej na ' dokładniejsze zorien­
towanie się w  naturze ludzkiej. A 
w-w dodatku., .uw zględnił  biologiczną 
stronę osobowości ludzkiej, k tóra 
przejawia się w temperamencie, ró ż ­
niczkującym przecież postacie w  spo­
sób o wiele bardziej precyzyjny, niż 
charakter.

e m i 9 9

łatwej, bo mechanicznej niemal. .S tra ta  l t ^  ^ r ło ś c i ' f r ę d r o w s k io j  charak- 
. , . , ... , ■ , . • .. i te rys  tyki dopełnia jej forma, odznacza'
była o wiele większa, gdyż .rezygnowali - 
oni z badawczo - krytycznej - postawy 
wobec dzieła literackiego, ograniczając 
się do zdobytej umiejętności szufladko­
wania zapamiętanych nazwisk pisarzy, 
dat i tytułów. I dlatego rok- 183,3 suge­
ruje przedewszystkiem nazwiska i ty tu ­
ły  dzieł wielkich ’ romantyków,

A przecież jest to równocześnie data 
napisania aiityromaiitycznei komedii.
jaką jest niewątpliwie „Zemsta" Fredry,

* *t- *
Niedawne wznowienie ..Zemsty" na 

scenie warszawskiej mogło przekonać, 
że komedia fredrowska mimo upływu 
stu łat nie nie straciła ze swej zdolności 
bawienia i rozśmieszania. Było to jesz­
cze jedno " Zwycięstwo . praw dy a r ty ­
stycznej, która czyni sztukę żywą i in­
teresującą — bez względu na- jej wiek.

le  prawdę artystyczną Osiągnął 
Fredro w ..Zemście1"  przez doskonałe 
zespolenie i zharmonizowanie psychiki 
posiaci komediowych z jej a r ty s ty cz ­
nym wyrazem , a więc i z akcją. Rzecz 
jasna, że wymagało to wyjścia pozą ra­
my klasycznej metody konstrukcji, ta

iąca się doskonałym doborem środków 
artystycznych, k tóre  * doskonale upla­
styczniają i uwyraźniają każdy proces 
wewnętrzny.

cie' działacza politycznego. Brak  spo­
łeczno - politycznego refleksu w  „Zem- 
ście“ utrudnia niewątpliwie dok ładne ; 
określenie pos taw y autora  wobec prze-,  
szłości, już jednak potraktowanie  czoło­
w ych postaci Cześnika i Rejenta zdaje 
się niedwuznacznie mówić o a.uyrotuau 
tycznej tendencji komed.ii.

* **
I tu miejsce na interesujące pytanie,, 

jakie stawia sobie prof. Kucharski: 
Skądże to pochodzi, że pomimo sku­

pienia tylu rysów  ujemnych w  jednej 
postaci (Cześnik). a "nicoszczędzama 
drugiej, obraz przeszłości wcale nas nie 
przygnębia, ani nie pozostawia w ra ż e ­
nia ujemnego?

W  założeniu swojcin jest 
komedją romantyczną, , naw raca bo­
wiem do czasów minionej przeszłości. 
Fredro — jak to trafnie zauw aży ł zasłu­
żony badacz jego twórczości prof. Ku­
charski —- jest jako a r ty s ta  zbyt nieod- 
rodnem dzieckiem 'epoki romantycznej, 
by nic odczuwać tej. wedle Mickiewi­
cza. potrzeby wieku, która w yrażała  
sic w  potrzebie historycznego realizmu, 
do nadawania pełnego i żyw ego kolory­
tu historycznego ludziom i sprawom,
powołanym do życia w  sztuce.;. • 1

To jest .postawa twórcy, który pra­
gnie być w .zgodzie ze swojeni sumie­
niem artystycznem . Nie decyduje ona 
jednak o istotnym stosunku F redry  do 
przeszłości. ■— a ten przecież w yraża  
się w  jej ocenie, zgodnej z sumieniem 
człowieka i trzeźwo patrzącego na ży-

Nictylko stąd — brzmi odpowiedź, 
— że zakończenie jest podniosłe,... ale 
stąd właśnie, że... ten lub ów  rys  ujem­
ny czy dodatni (postaci Cześnika i Re­
jenta), to jest osobista, jednostkowa 
właściwość konkretnego człowieka, któ 
rernn na imię Milczek czy Raptusiewicz, 
ale pozatem w  jednym  i drugim pozo- 

1 staje jakaś reszta, jakaś w artość  do- 
| nioslejsza, k tóra  nam mówi nie o tent, 

„Zemsta''  c 0  przemijające i znikome, ale o tem!
co wieczne i żyw e  w  człowieku, w  na­
rodzie. w  dziejach. s

Co to jest za w artość?  Jest to tęga 
s z a b l ą  Cześnika i jeszcze tęższa 
g 1 o w a Rejenta.

Czy odpowiedź tę, która  w  pewnym 
stopniu osłabiać się zdaje twierdzenie 
o antyromanfycznej tendencji „Zem­
sty". należy uznać za  słuszną, o tem 
niech ostatecznie zadecyduje sąd widza 
lub czytelnika komedji Fredry , na którą 
z racji stulecia winna na giełdzie czytel­
niczej i scenicznej nastąpić jakaś 
zwyżka.

Czas przecie, żeby po tylu latach na 
pewien bodaj czas znowu w yszła  poza 
obręb sal szkolnych i seminaryjnych. 
W arszaw a już dała początek...

WŁADYSŁAW PAŃCZAK
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n a r o J o w y  c <11 a r a l i  ł e r  s l u k i  p o l s k i e  I
ażdy, kto uw ażniej p rzypatru je

się przejaw om  życia artystycznego 
w ostatnich dwóch dziesią tkach lat 
naszego stulecia, niechybnie zauważy, 
że toczy się w tym  czaste zacięta wal­
k a  między dw om a od łam am i a r ty ­
stów. z k tórych  każdy ma. swych zwo­
lenników w śró d  ku ltu ra lnych  sfor n a ­
szego społeczeństwa.

P ierw sza 'grupa to artyści, którz.i 
są zdania, że sztuka ich powinna 
w p ierw szym  rzędzie oddziaływać na 
w idza swoją bezpośredniością i jasną, 
p rzejrzystą  wymową, a  pozatem d z id a  
ich powinny posiadać bezwarunkowo 
pierw iastki rasowe, narodowe, gdyż 
tylko te  m o g ą  najlepiej przemówić do 

1 uczucia  nietylko każdego nowoczes­
nego Polaka, ale także każdego k u ltu ­
ralnego cudzoziemca.

Drugi odłam, to artyści, którzy pra- 
icując przew ażnie w Paryżu , lansu ją  u 
nas  n ieraz  bardzo in tensyw nie  w szyst­
k ie  m odne „izmy“, k tó re  z t a k ą  kale j­
doskopową szybkością powstają nad  
Sekwaną. Nie is tnieje d la  nich żaden 
tradyc jonalizm  czy p ierw iastek  ro d z i­
m y, a  cale ich s ta ran ie  zdąża do tego. 
b y t : ja k  n a jbardz ie j  zadziwić szeroką 
m asę  snobów „oryginalnością koncep­
c j i "  i  „podejściem do tematu". Sztuka 
Według tych ludzi m a  być odzwiercie­
d len iem  stanów i przeżyć duchow ych 
a r ty s ty  i jako ta k a  może być zrozu­
m ia ła  tylko d la  niego samego. Co do 
widza, to ten może zrozumieć sens obra 
zu .dopiero , 'gdy się „wczuje w  psychi­
kę  tw órcy".

N ie  w da jąc  się narazie  w dyskusję, 
czy tego rodza ju  ujęcie celu i założeń 
sztuki jes t  d la  jej rozwoju korzystne, 
m u s im y  stwierdzić, że właśnie te 
w szystkie  ultranowoczesne p rą d y  o- 
g rom nie  obniżyły s a m a  istotę sztuki, 
która zaczęła być polem  do popisu 
najbardz ie j  obskurnych dyletantów. 
^■Jest rzeczą charak terys tyczną ,  że 

wśród tych apostołów pseudonowo- 
czesności ro i  się od żydów, k tó rzy  są 
na jb a rd z ie j  entuzjastycznym i zwolen­
n ik am i tych  w szystkich dziwactw  a r ­
tystycznych. Przedstaw iciele  narodu , 
który m im o ty lu  wieków is tn ien ia  nie 
wytworzył żadnej sztuki,, pokazują  
dzis ia j  z w ielk im  tupotem  społeczeń­
stw om  ary jsk im , jak  m a  wyglądać 
„p raw dziw a czysta  sztuka", 
t t tPrzez długi przeciąg  czasu udaw ało  
się tego ro d za ju  „polskim a r ty s to m "  
grasow ać po różnych w ystaw ach  za­
rów no  kra jow ych, jak  i zagranicznych 
salonach.
! Gdyby ci ludzie  występywali i u  
n a s  i zagran icą  jako a r ty śc i  żydowscy, 
to, od biedy m oglibyśm y tolerować te 
cudactw a jako  charak terystyczne  d la  
„narodowej sztuki żydowskiej", 'gdy 
.jednak ci. panow ie m a ją  odwagę n azy ­
wać się a r ty s ta m i  polskimi, czy choć­
by. francusk im i,  to w ted y  społeczeń­
stwo polskie w  obronie swych w a rto ­
ści narodow ych powinno założyć k a te ­
goryczny protest.

Naprawdę! jakąż swoistą wymowę 
m a  ten fakt, że w chwili, g dy  tylu 
polskich artystów, nie wyłączając n a j ­
większych. cierpi s k ra jn ą  nędzę, Mini­
sterstwo S p raw  Zagranicznych f in an ­
suje za. g ran icą  okrężną  w y s ta w ę 1) t a ­
kiego żydowskiego ar tysty , jak im  jest 
li ,\i on vel A r tu r  Szyk. Czyżbyśmy już 
napraw dę nikogo innego nie mogli po- 
’ i; zagranicy, jak tego ży d k a  z Ło­
dzi?!

Że nie ie-t to jakiś przypadek, tego 
n r  że i» ć d-.v.odem luksusowo w y d a­
li.", l->ięf.ka / funduszu propagandow e­
go \i iui-un-.! w a Spraw  Zagranicznych 
i> t . . l /A rt  Polonais Modernę"®L a  
której au to rem  je s t  „nasz ro d a k "  Chi] 
Aronson. '

Napralwdę niewiarygodny jest zespól 
a r ty s tó w  polskich, k tórych  au tor 
p rz e d s ta w ia  zag ran icznem u czytelni­
kow i. Szczegółowo om aw ia p. Chi] 
twórczość takich a r ty s tó w  „polskich". 
|jak :  A. Abcrdam, Sonia (!) Bornstein, 
jCytryndwicz, Moszck Kisling. AL Lip- 
'szyc, M enkes K lingsland. N adelm anu 
•Weingart. Zak i wielu jeszcze innych, 
^natomiast zabrakło oczyw iście miejsca 
[dla (autentyczne! proszę sprawdzić-! 
jAksentowicza, Boznańskiej. Falata .  ,Ta- 
iroekiego, Kossaka, Krzyża nowsi, i ego 
[Mehoffera. Pautscha. Sicliniskiego 
\ Ślendzińskiego. Witkowskiego i \Vv- 
jczółkowskiogo!!

Czyż m ożna się potem dziwić, że 
czytelnik francuski po przeczytaniu 
tak ie j  książki uw aża każdego obcego 
żvdP za Pol a k a ?

l ) Os ta t n i a  w Londyn i e  pod 'Wysokim 
p ro t e k to r a t e m  Min.  Bocka a o t w a r t a  u r o ­
czyście przez )i. Amb asa do r a  Sk i rn iun t a .

' 2) Chi i  Aronson:  . .T/Art Po lona i s  Mo­
d e r no "  P a r y ż  Hdi t ion Bonapa r t e .

Gdyby choć ci różni Aberdarm-, j 
Klingslandy i Cytrynowiczo w zb u d za l i ’ 
swemi dziełam i za g ran icą  eutuzjazm, 
ale, wręcz przeciwnie, rudzoziei:nc.\ 
o d w raca ją  się z n iesm akiem  od tych 
pseudoparyskich  n am ias tek ! Wioch. 
Krancuz, czy ktokotwiek inny ogląda­
jąc wystawę polską, szuka tam nie 
kiepskich ind tacy j M attisa  cz\ Picas­
sa . lecz czegoś oryginalnego. oohv 
przykuto jego uwagę swoją, odrębno­
ścią i swoistym narodow ym  ch a rak te ­
rem. Gdv tego nie zna jduje  uważa t a ­
ka  polską sztukę jako coś bardzo li­
chego, k tó ra  nie potrafi nic dać od sie­
bie i żyje tylko ochłapam i Zachodu.

Dlatc. > też gdy u rządzam y w y s ta ­
wy, wszystko jecluo k ra jow e czv za­
graniczne, , to m usim y surowo prze­
strzegać. by znaleźli sie tani w y ląc 'n ie  
tacy  polscy artyści, którzy swym d 7ie- 
lom n ad a ją  polski, narodowy c h a ra k ­
ter. Niecli m iejsce Sza ka  zajmie W y­
czółkowski. Yherdama Fałat. Son i ii) 
Bornstein  S tryjeńska, a wtenczas za- 
g rn ica  bez w ątp ien ia  inaczej będzie sie 
odnosić do nas  niż dotrehezas.

Na szczęście pewne svnintomy w ska­
zują, że w świecie artystycznym  pol­
skim  krystalizuje się powoli nęęśl o 
konieczności rrtwizji poglądu, jakoby 
tylko to, co m a  c h a ra k te r  obcy. kos­
mopolityczny mogło pre tendow ać do 
m iana  praw dziwej sztuki. — Jednym  
z tych  n ap raw d ę  radosnych objawów 
jest  umieszczony w N r  4 ey  1,933 
„Sztuk P ięknych"  a) 'tvkuł D ra Mie­
czysława Treteya p. t. „W ystawy za­
graniczne, a  p ro p ag au d a  i zagadnie­
nie sztuki narodowej".  W ybitny  ten 
uczony, największy dziś au to ry te t  w- 
dziale p ro p ag an d y  sz tuki polskiej za­
g ran icą , v/e w spom nianym  artyku le  
bardzo  rzeczowo i p rzekonyw ująco o- 
malwia dotychczasowe błędy i niedo­
m a g a n ia  polskiej p ropagandy  naszej 
sztuki w śród  obcych. C y tu jąc  liczne 
głosy k ry tyków  zagranicznych przc- 
konywuje nas a u to r  niezbicie o nieu­
dolności naszej dotychczasowej p ropa  ! 
'gandy zagranicznej, a zarażeni \vska-[ 
żuje. jak im i to ram i pow inna kroczyć 
p ro p ag an d a  polskiej .sztuki, by wzbu­
dzić (wśród obcych- zainteresowanie i
szacunek. a?--

B rak iem 'jak iegoko lw iek  p ięń ia  n a ­
rodowego tłumaczy T re te r  zupełne,njeT 
powodzenie; dw óch  'pi ęrwsżyćlY p ropa­
gandow ych wystatw -sztuki- polskiej, 
k tó re  odbyły  się w P a i» żu  w role u l  921 
i w R zym ie w r. 1924. Były.. one, bo­
w iem  organizowane w jtym duchu, by 
wystawione eksponaty  ~ "„odpowiadały 
cudzoziemskim upodobaniom ". Tym ­
czasem te pseudoparyskie  dzieła prze­
szły praw ie  bez echa, a  jedynie wyro­
by naszego p rzem ysłu  ludowego w zbu­
dziły zainteresowanie zarówno wśród 
obcej publiczności jak  i tam tejszej k ry ­
tyki a r ty s ty cz n e j1). \

3) T re t e r :  loc ct. Sztuk!  p i ę k n e  Roczri. 
X. str.  130.

Oczywiście nie chodzi autorowi o 
to. by ar tyści polscy malowali wyłącz­
nie sceny wzięte z życia narodu, lecz 
przedewszystkiem, aby starali się o 
nadan ie  swym dziełom odrębnego s ty ­
lu. któryby i ch dzieła odróżniał od 
p rac  ar tystów  cudzoziemskich. To też 
m usim y się zgodzić ze zdaniem Dra 
Tretom. ' k tó ry  pisze: „Tem peram ent 
nłenneuny przejawia Me vir dziele sztu­
ki  teru silniej, im bardziej jest ono 
zrośnięte ze Kwiatem uczuć i przeżyć 
twórcy. To też dla w:e!u ar tystów  sa ­
ma, swojskość m otyw u stanowić może 
doskonały środek  ułatw iające w y m -  
wiedzenie s i c  w oiwirinaIno.i, a zarazem  
par cxcellence narodowej formie np 
Wyczółkowski".

r.hodzi więc indorowi o to, by poi 
ski n rtvstn  w zgardził  obcymi, choćby 
nn (hardziei m od n y m i wzorami, a po­
szedł swoją włashą. d roga  i potrafi! 
własną, a r tys tyczną  treść- wypowiedzieć 
we własnej artys tycznej formie.

Zastrzega się p tzy  tern au to r  przed 
zarzu tem  ciasno pojętej zaściankowa- 
tości. przeciwnie w yraża  przekonanie. 
w  nasi artyści m ogą i powinni sie li­
czyć także i od obcych twórców, nie 
powinni ich t,ylkOj naśladow ać To fest 
tak cl>arnkteryst\?czne dla. „artystów" 
Żydów).

Ze istotnie cudzoziem cy żądają  od 
sztuki polskiej ęzbgoś więcej niż ślo* 
pego naś ladow ania  wzorów paryskich 
lecz d an ia  od siebie czegoś nowego 
n a  to dowodem mogą być o.pinje tak  
wybitnych uczonych niemieckich, jak 
W o e rm a n n 3) a zwłaszcza, Dr. Alfred 
Kuhn (Aryjczyk). |  k tó ry  poświęcił 
sztuce polskiej osołjną m o n o g ra f ię2).

K uhn  bardzo  energicznie występuje 
przeciwko nad sek w sń sk im  semitom, 
ktćirz.y ta m  - podając  się za Polaków, 
us iłu ją  nadać sz tuce 'po lsk ie j  c h a rak ­
te r  pseudoparyski.

Dalej jako  curiosum w ym ienia  Kuhn 
wspomnianą, już w^żej przczcmriic 
książkę Ciula Aronsofea o sztuce pol­
skiej. św ie tn ie  kończy ten  .ustęp Dr. 
K uhn cytajem, za - k tóry  powinniśmy 
być nap raw d ę  wdzięczni: „Jest rzeczą 
oczywistą, że to f a ł s z 1), bo sprzeciwia 
| i a . t o  zasadom  organicznego wzrostu 
ifcofw oju , Test.rzeczą ńiernożUwg. aże­
by sztuka s ilna  i żywa mogła się roz­
winąć n a  glebie obcej k u l tu ry " .
» Następnie T re te r  ;przytacza głósy 
pr.asyybelgijskiej i ho lenderskie j o wy­
staw ach; szUTki polskiśj, które on o r­
ganizow ał ;tv Brukseli .  .H adze i A m ­
sterdam ie. i Rzecz" charak terystyczna, 
że wszyscy p ry tycy  i recenzenci um ie­
ją  odróżnić a r tystów  o piętnie naro-

4) W o e rm fm n ;  . .GcscUiehfe d e r  Kunst  
a l l e r  ż e i t en  ą n d  Vólk'er",‘ ff, swd.  lApsk 
1922 — T. VI.

5) t)r.  A. Ku lu i :  „Die -polnischs  K un s t  
v on  1800 b is  win- GegenA-art".  _  Be rl i n  
1930.- ' -7 ' i

•) ’ T . . za.  -kosmopol i tyzm" i pa ryskość  
sz tuki  polskiej .  -  -, a

B ia łe  L  rulii w  Cam bri J g e
W,i c ekanc le rz  u n iw e r s y t e tu  w  C a m b r i d ­
ge ogłosi ł  w  paź dz i e rn ik u  br. ,  że u n i w e r ­
sy t e t  o t r z y m a ł  od  daw ne g o  s t u de n t a  T ri -  
n i t y  Gołego tamże,  A. W. Y ou nga  w s p a ­
n i a ły  d a r  w  pos t ac i  z eb ran y ch  przez  n i e ­
go dw us t u  k i l kudz i e s i ęc iu  s t a rych  ks iążek 
S ą  to p r zeważn i e  egzempla r ze  p i s m a  św., 
d r u k o w a n e  jeszcze w  XV. w ieku .

N a j c enn i e j s z a  j es t  tzw.  B ib l ja  42 w ie r  
s zowa Gu tenberga ,  czyli  Mazas hk a ,  k tó ­
re j  egzemp la r z  nal eża ł  n i egdyś  do s ł aw ­
nego ka r d yn a ł a . . . I n n y ,  n i ekomple tny ,  m -  
loż.y do Bibl jo t eki  N a ro d ow e j ’ w  P a r y żu .  
Mieści on zapiskę  pierwszogo właśc i  F B a " 
ż.e skończy)  op raw ian i e  książki  15 s i e rp ­
n i a  15-50 roku .  Jest, to p ie rwsza  z n a n a  nam 
da t a ,  do tycząca  d ru k o w a n e j  książki-  Bo 
d ru k u  Bibl j i  tej  po raz p ie rwszy  uży to  
r uc ho m ych  czcionek.

Jes t  ; tu d a l e j  p ie rwsza  da to w a na  Bi­
blja,  wyt łoczona  w  Moguncj i  w  roku  14>B 
przez Fus l a  i Scboffcra .  YY k a t a lo gu  
s w y m  w y m i e n i a j ą  oni w s ł owach „ p r i ­
mo  p u l c r a m  Itihliatn in p e r gam eno " .  Bi­
lli ja SchOffera z r o k u  1172 d r u k o w a n a  jes t  
jifż nn papierze .  I tej  ngzemplnrz  należy 
do zbioru Jounga .  W  S t r a s s b u r g u  pow­
s t a ły  Bibl je Egge ns t c iu a  i Adolfa, B u n ­
scha.  i nne  wczesnu w yd an i a  s i r a sb u r sk i e  
są. już o d d a w n a  w bibl jote  un iwe r sy t e tu .

Kolekcja  zawiera  dalej  w i e lką  Biblję,  
d r u k o w a n ą  we Włoszech w roku  1-iTS

przez  p ie rwszych  t am te j s zych  d ru ka rzy .  
N iemców Konr gd a  Swepheina  i A rno lda  
P . annąr tza.

W szys tk i e  powyżej  ( w ym ien io ne  B i­
bl j e  s ą  łacińskie .  7. piępiu p ie rwszych  wy 
d a ń  p i s m a  św.  w  j ę zyku  n i em iec k i m  
un iw e r s y t e t  w  Cambr id ge  posi ada ł  dwa,  
ko l ekc j a  J o u n g ^  doda je  do  nich pozostałe  
trzy.  J e s t  n a d to  j edna !  Bibl ja '  h eb ra j s ka ,  
j e dn a  w io sk a  i.' dw ie  - f rancuski e,  pocho ­
dzące od p ierwszego . f r ancuski ego  d r u k a ­
r za  w J.yonie.  JDokłatlna d a t a  nie  jes t  
-znana, a le  w iabomo ,  że pows t a ły  około 
roku 1473. J e s t  fdalej  Stary.  T e s t a m e n t  po 
holenderski ) ,  p i e rwsza  książka,  wyt łoczo-  
cz-ona w Bj l f t ,  w roku  14-77. Bibl je  gro-:-- 
kie i ang ie l ski e  z e - z b i o r u  pochodzą  już 
z XV, wieku.

Young  zbieęat  spec j a lni e  w y d a n i a  P i ­
s m a  św. Z nie l icznych i nnych  ks i ążek  j e ­
go kolekcj i  na l eży  w ym ie n i ć  „Złot ą le­
gendę" ,  w y d a n ą  przez 'Wi l l i ama Cas to-  
na, p i erws zego angie l ski ego d ru k a r za  w

1483. P r awdop odo bn i e  jes t  to j edyny  
egzemplarz .  j ąki_s iq zachował .

Tak wiadomo ,  przed Gu tenbe rg i em b y - ‘ 
ty mn ie j  doskona ł a  próby,  p rzeds iębrane  
w Ho land j i  przez I , au r ąn*a  -Tanzooiia 
Coslera.  Jedyna,  ks iążkę podobno w y p ro ­
d u k o w a n ą  przez niego pokładą  również 
bib l jo t eka  un iw e r s y t e tu  w Cambridge,  
m ianowic i e  o t r zy ma ła  j ą  w da rze  od 
Jo hn a  Cl i a r r i ng tonu  w r. 1913. A. E.

dowem ocł paryskich imitatorów, k tó ­
rych dzido  zupełnie nie robią na nich 
wrażenia.

Przytoczę parę najbardziej c h a rak ­
terystycznych uw ag krytyków  belgij­
skich i holenderskich.

Otóż w brukselskim  „La Peuplc" 
z 10. XIL 1928 czytamy: „W edług nas 
to. co jest najhardziej interesującego 
na  wystawie, najhardziej" autentycznie 
polskiego, to są przepiękne rzeźby w 
drzewie, odpowiadającą tradyc jom  te ­
go k ra ju , to są róiwriież drzeworyty lu ­
dowo i piękne tk an in y  i kilimv".

,.Ł*Eventftil“ z 23. XTL 1928:. „Wy­
s taw a  jest interesująca, dzięki ekspre- 
sii narodowego charakteru większości 
eksponatów". *

Natomiast, nie zna jdują  uznania  
dzieła naszych ,.parysk ich  rodaków". 
Oto co o ich dziełach czvtamv w tern 
sameiń pNnńe: „Wielu malarzy stosu­
je obce teorie m odne hasła i natych­
m iast naiwet u a r ty s tów  dużego ta len ­
tu ch a rak te r  narodow y 'zn ika , s tajem y 
wobec malowideł prawie identyczńćeh 
z temi. które p rodukuje  obecnie tyłu 
a r tystów  u nas, we Francji i w  Niem­
czech. (wszędzie z tą samą skłonnością 
do deform acji, a nawet często brzydo­
ty".

Również Holendrzy zachwycają, się 
dziełami o charak terze  narodowym, a. 
to n. p. Ju s t  H a re la r  w „Nicuye Ćou- 
ra n t" :  „Fakt. że dzieła ar tystów  pol­
skie!) mają ch a rak te r  wybitnie n aro ­
dowy. dowodzi żywotności ra sy  pol­
skiej".

Recenzent i)i.smai„De Tijd" z 2- TB. 
1929 pisze bardzo ostro, że: „Lepicjby 
])Vlo nie wystawiać dzieł, k tóre  nie po­
s iada ją  cech twórczości polskiej".

Również dobitnie w yraża się o 
dwóch wspomnianych k ie ru n k ach  ano 
nimotwr 'autor w u iśm ie  „Ałgemeene 
ITandelshlad" z dn ia  8. IIT 1929: „Pol­
ski rasowi- chai-akter, szczerość, i swoj­
skość zachwycają silniej Holendra, 
niż b lady  i bczkrwisty infernacjona- 
l izm". -

Zbyt może wiele poświęciłem m ie j ­
sca artykułow i Tira Tretera  i głosom 
p ra sy  obcej przez niego cytowanym, 
jednak  a r ty k u ł  ten porusza tak żywot-, 
ire problemy, (w sposób, zresztą  bardzo 
um iarkow any), że naprawdę- zasługu­
je n a  tak bardzo szczegółowe rozpa­
trzenie. Jest bowiem konieczną rew i­
zja poglądów w dziedzinie sztuki., j a ­
kie u  nas • niestety jeszcze p an u ją  
wśród t. zw sfer ku ltu ra lnych  naszego;
społeczeństwa.

Jednym  z najbardzie j  szkodliwych, 
d la  ch a rak te ru  narodowego 'n a s z e j ; 
sztuki jest właśnie pogląd, że sztuka 
powinna być zasadniczo m iędzynaro­
dowa. i nie pow inna służyć żadnej idei ' 
czy tendencji,  a  jedynie m a wyrażać 
s tany  i wrażenia, k tó re  a r ty s ta  od.czu- 
wa w swej św iadom ości .jak i podśw ia­
domości. Z tym  p rzesądem  naTezy bez­
apelacyjnie zerwać, sztuka musi bvć 
narodow ą i służyć m a  swemu narodo­
wi, w yrażać  jego ideje j pragnienia.. 
Sztuka średniowieczna s łużyła  wyłącz­
nie religji i Kościołowi, a  nie można: 
potwiedzeć. bv Stwosz hvł gorszvm a r ­
tystą  niż Kisling czy Cytrynowicz. Bv 
być w ie lk im  a r ty s tą  trzeba mieć wiel­
k ą  ideje, a  tę mieli zarówno ar tyśc i  go­
tyku  jak  i renesansu. E n tuz jazm u  i 
idealizmu nie zastąpi w yrachow any 
spekula.trwizm naszych różnych .ds- 
tów", którzy już choćby z racji  swego 
Dochodzenia nie m ogą pojąć właściwe­
go znaczenia i istoty sztuki.

Dlatego też m a m y  praw o żądać od 
ar tystów  Polaków, by swój ta len t  po­
święcili narodowi polskiemu i dzie ła­
mi swemi przyczynili się. do pogłębie­
nia: i skrystalizowania uczuć n a ro d o ­
wych naszego społeczeństwa. Jeżeli zaś 
a r tyśc i  ci dzie ła  sw oje  przepoją tym  
specyficznie naro d o w y m  polskim  ch a­
rakterem , którego b ra k  tak  cz ęs to  razi 
krvtvk<5łw obcych, to mogą się spodzie­
wać gorącego przyjęcia nietylko w Pol­
sce ale i zagranicą.

Z — w  C — i

Udaremniona egzekucja
W  włoskim miasteczku Lecce zda­

rzył się następujący w ypadek : U kamie­
niarza P ie tra  Battisti miano przepro­
wadzić egzekucję mobilarna. Ekzekuto-^ 
rzy  zastali jednak w  mieszkaniu w szy­
stkie sprzęty, stół, łóżka, komody i krze 
s ła wykute z kamienia i przym uro- 
wanc do podłogi. W obec tego musieli 
zaniechać swej urzędowej czynności. — , 
Podobno naw et nie oskarżyli P ie tra  o , 
opór władzy. W  naszych czasach w a ^to^, 
sobie ten przykład zapamiętać. ‘ “*
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P  opularyzacja osftaf ńicli zJo b yczy f IzyL
I  rzydzieści dw a lat ubiegłych bie­

żącego wieku to niezwykły okres w 
dziejach myśli, ludzkiej. Według p rzy ­
jętej nom enklatury  należy go okreś­
lić m ianem  okresu kry tycyzm u, re ­
wizji zasadniczych pojęć i g run tow ­
nej przebudowy rozmaitych części po­
tężnego gm achu  wiedzy. G m ach ten 
po wielkich przem ianach wieku XIX. 
zdawał się być wykończoną całością, 
w której można wprawdzie to i owo 
zmienić, przebudować, ale całość, jako 
o p ar ta  na  silnych fu ndam en tach  ro-

t w o r e m  l u d z k i e j  o r g a n i z a c j i -  i c z y  t e m  
s a m e m  n i e  ' m a j ą  o n e  i d e n t y c z n e g o  
c h a r a k t e r u  p r z y r o d n i c z e g o ,  co s i h  w  
ś w i e c i e  f i z y c z n y m ,  a  j e że l i  o n e  n i c  
p r z e s t a n ą  d z i a ł a ć ,  to  czy n i e  w y w o ł a j ą  
r ó w n i e ż  p r z y ś p i e s z o n e g o  r u c h u  w  ś w i e  
c ie  s p o ł e c z n y m ,  p o d o b n i e ,  j a k  wiła c ięż  
k o ś c i  w y w o ł u j e  g o  w  ś w i e c i e  m a t e r i a l ­
n y m ;  s k o r o  t a k  j e s t .  d l a c z e g o  w o g ó l e  
z a j m o w a ć  s i ę  l osem*  p r z y s z ł y c h  p o k o ­
l eń .  k t ó r o  mu sz ą ,  a u t o m a t y c z n i e  o - i ng -  
n ą ć  l e p s z e  w a r u n k i  b y t u

W i d z i m y ,  j a k  n a  t e n  t ok  s i e d m n o -  
s t e w i e c z n e g o  m y ś l e n i a  w  k w e s t i a c h

Klea odkryć Galileusza i Newtona, 
idea. działania sil stałych i przyśpie­
szeniu. wywołanego ich działaniem. 11 
*. Rozważając powyższe zjawisko, s łu­

sznie zauważono, żr, nie josł- wyklu- 
ozonom, iż proces sform ułow ania po­
wyższych poglądów mia! drogę od ­
wrotną. Tdeę siły w sicdmnasto>wiecz- 
nyeh s tosunkach społeczno-politycz­
nych reprezentował ówczesny m o n a r­
cha abso lu tny  i to pojęcie siły z dzie­
dziny polityki przeszło do fizyki i na­
stępnie od-b> lo drogę, powrotną tak, że 
teorja  przyśpieszenia spadającego cia­
ła przyczyniło się do określenia idei 
postępu. Podobny objaw można zau­
ważyć i w teoriach ewolurjonist.ycz- 
nych. Wyszły one z filozofji historii, 
ale z w łaściw ą siłą, narzuciły  się h isto­
ry k o m  dopiero po odbyciu wędrówki 
w dziedzinę biologji.

Ale równie iwybitne przykłady  wpły­
wu form rozwoju nowej fizyki n a  
epoką środowiska i odwrotnie możemy 
przytoczyć i z chtwili nam  obecnej. — 
E. •SchrocUnger, twórca współczesnej 
m echanik i falowej, w rozpraw ce swo­
jej p. t. „O wpływie środow iska na  
rozwój nauk  przyrodniczych", w ym ie­
n ia  nas tępu jące j cechy, które współ-

Zn aczenieinełabol 
W

biła  wrażenie czegoś skończonego. f społecznych w yw arła  olbrzymi- wpływ 
Tymczasem um ysł ludzki zdobył s:ą 
na  nowy potężny wysiłek, którego r e ­
zulta tem  było o wiele więcej, aniżeli 
generalny  remont.

Szczególnie wiedza ścisła, a specjał 
nie fizyka i as tronom ia uległy w tym 
okresie lak głębokiemu przewrotowi- 
że t ru d n o  znaleźć d la  niego analogie 
w przeszłości i dlatego też dziś śmiało 
możemy mówić o ..nowej fizyce", o ..fi 
zvce w ieku  XX.". zasadniczo różnej od 
fizyki końca wieku XIX-go.

Sens tego, co się dokonało w fizyce 
począwszy od r  i SON (data. odkrycia  
zjawisk prom ienio tw órczych’) jest o 
wiele głębszy, aniżelilw t.o się. pozor­
nie zdawało. Chodzi tu bowiem nic- 
tyłko o powstanie nowego fizycznego 
światopoglądu, ale i o sp raw y dotyczą 
ce naszego poznawania.

W ym ow nym  przykładem  skutków 
tego „fizykalnego przew ro tu"  jes t  p ro ­
b lem at przyczynowości. spór determ i- 
n izm u i inde term in izm u. Kwest ja  ta 
n a  gruncie nauk  przyrodniczych, a 
specjalnie fizyki, uchodziła za. bez­
sporną i definitywnie rozstrzygniętą, 
oczywiście na  rzecz de te rm in izm u  — 
natomiast, by ła  p rzedm iotem  sporów 
filozoficznych. Tymczasem najnowsze 
wyniki m echaniki falowej zachwiały 
tym t r a d y c y jn y m  poglądem, i zm usi­
ły do jego rewizji, wyiwołując wśród 
fizyków zasadniczy spór.

Nic więc dziwnego, że rozpowszech­
niło się szeroko przeświadczenie, iż 
notwe w skazan ia  fizyki t as tronom ii 
sa powołane do sprow adzenia  olbrzy­
miego przewrotu sv zapatryw aniach  
naszych, zarówno na w szechświat jako 
całość, jak  i n a  znaczenie życia ludz­
kiego. Oczywiście wyciągnięcie odpo­
wiednich wniosków z tych nowych od­
kryć, to ' kw estja  n a tu ry  filozoficznej, 
zan im  jed n ak  w tych sp raw ach  zabio­
r ą  głos filozofowie, jeszcze bardzo  d u ­
żo będzie m ia ła  tu  do prwiedzenia n au ­
ka, jeszcze minie długi okres zapozna­
w ania  się z fak tam i i nowemi teor­
iami-

Z agadnien ia  nowoczesnej fizyki prze­
k racza ją  granice zainteresowań nie­
wielkich kół specjalistów. N ie może 
tym  problem om  pozostać obojętny m y ­
ślący zastęp ludzi i w innych dziedzi­
n ach  kulturalno-naukoiwego życia; po­
m iędzy  bowiem form am i rozwoju no­
wej fiz3id ,  a  epoką i środowiskiem, 
w jakiem  ona się kształtuje, istnieje 
niezaprzeczony związek. Związek ten 
u jaw n ia  się albo wpływem odkryć 
naukow ych n a  sposób m yślen ia  i u j ­
m ow an ia  zagadnień n. p. społeczno- 
politycznych, albo też i odwrotnie: 
pewne kwestje społeczno-polityczne 
m ogą w płynąć n a  k ierunek  i sposób 
badań  naukow ych, nie m ających nic 
wspólnego z biegiem naszych codzien­
nych spraw- Dla p rzyk ładu  weźmy 
wiek XVII, k iedy  to powstały począt­
ki nauk i o postępie.

J ak  wiadomo n a  wiek ten p rzypa­
d a  działalność Galileusza i Newtona, 
a ich odkryc ia  naukow e nie mogły po­
zostać bez w pływ u n a  sposób myślenia 
współczesnych. W  okresie / tym daje 
się zauważyć w yb itna  popraw a w a­
runków  ekonomicznych ówczesnych 
w arstw  uprzywilejowanych. W  związ­
k u  z tymi fak tam i powstaje z a g a d n i e ­
nie, czy te siły, k tóre  wywołały polep­
szenie się w arunków  bytu, nie są wy-

pana Szczeniowskiego i S tanisław a 
Ziemeckiego, zatytułowana^ „P ro m ie ­
niowanie i m ate r ja .  Tdee i fak ty  fizyki 
nowoczesnej" (wydawnictwo Kasy im- 
Mianowskiego — In s ty tu t  pop ieran ia  
nauki — W arszaw a — Paiac  Staszica 
1032 r.).

Nie mam zamiaru, pisać tu  recenzji 
z tej książki, k tó ra  już znalazła  p rzy­
chylną ocenę n a  łam ach licznych p ism  
fachowych, pragnę jedynie zwrócić n a  
nią uwagę szerokich sfer ku ltu ra lnych’, 
naszego społeczeństwa, by, szukając 
dobrych źródeł d la  zapoznania się, 
z ideami nowoczesnej fizyki, o tej p u - ' 
bUkacji p rzedewszystkiem  pam iętały .

Książka Szczeniowskiego i Z iem ee-( 
kiego daje pogląd n a  najistotniejsze 
prohlcmc nowoczesnej fizyki, n a  rze- 
czy najbardzie j  podstawowe i najogól­
niejsze, nie w dając się w* szczegóły $ 
drobiazgowe opisy s trony  technicznej 
doświadczeń. S trona ‘ m atem atyczna, 
tak odstraszająca niefachowców, a  nie-

o n y c x y  nzyKi
czesna fizyka zawdzięcza środowisku:

1. To. co w sztuce, szczególnie w 
sztuce ' stosowanej (chociaż nietylko 
w tej dziedzinie), określa się mianem 
„czystej rzeczowości".

2- Potrzeba pzewrotu. Upodobanie 
do swobody i b raku  praw

3. I d e a  W z g l ę d n o ś c i  —  t e o r j a  n i e ­
z m i e n n i k ó w .

i. Metodyku operowania masami, 
częściowo za pomocą racjonalnej go­
spodarki. częściowo przez fabryczną 
produkcję masową. 1

■>. S tatystyka.
W idzim y więc. że interes w stud io­

waniu, a p rzynajm nie j w -zapoznaniu  
się z zdobyczami nauk ścisłych ma 
nietylko fachowiec. Niemal obowiąz­
kiem każdego człowieka, j pragnącego 
/rozum ieć sens tego, co sfę dzieje, jest. 
zapoznanie się z zdobyczami nowo­
czesnej wiedzy. Szczególnie w okresie j dająca się spopularyzować, została po­

minięta. au torzy  ograniczyli się d o ; 
„nakreślenia głównych idei, k tó rem ij

takim, jak obecny, w k tó rym  roi się 
od rozmaitych przepotwiedni co do lo­
sów ludzkości, u p ad k u  naszej kultury, 
jest rzeczą wskazaną zapoznać się 
z tein i genjainemi zdobyczami ludz­
kiej myśli. Rzecz oczywisto, że sprawa 
nie. jest łatwa: zrozumieli t.o zresztą, i 
sam i fizycy, którzy chwyciwszy za 
pióro, zaczęli popularyzować swą wie­
dzę. Po jaw ia  się wi ęc  bogata l i te ra tu ­
ro uaukowo-popuiarna, s ta ra jąca  się. 
nas wprowadzić w św iat  „prom ienio­
w an ia  i materji" , dwóch składników- 
z k tórych  zdaje się być zbudowany ca­
ły nasz wszechświat.

Szczególnie l i te ra tu ra  zagraniczna 
jest bogata w tego ro d za ju  publikacje, 
z których wiele jest już w y d an y ch  w 
języku polskim. Ale h a  ry n k u  ks ięgar­
skim pojawiły się i rzeczy oryginalne 
polskie.* z pośród k tó rych  n a  szczegól­
ne wyróżnienie zasługuje książka n a ­
p isana przez dwóch autorów: Szczc-

się kieruje  teoretyk w swych oblicze­
niach. Tekst, książki zaw iera tylko naj-; 
prostsze, naje lem entarn ie jsze  Iwzory, i 
to w liczbie bardzo niewielkiej".

Ale myliłby się ten, ktoby sądził,, 
że z książki mogą korzystać ci, k tórzyj 
m atą  tylko mgliste pojęcie o fizyce. —*’■ 
I fachowcy, fizycy i chemicy, zn a jd ą  
w niej m ate r ia ł  poważny, rozwijający, 
m echan ikę  a tom u i związane z n ią  zfi 
g ad n ien ia  poznawania. Na podkreś le­
nie zasługuje również fakt, że książka, 
objęła również najnowsze zdobycze) 
naukowe 1932 r., gdyż naw et te, k tó re  
pojawiły się w czasie d ru k u  książki, 
zamieścili au torzy  w  „Przypisach". 1

„Prom ieniowanie i m a te r ja " .  Jo 
bardzo  cenna pozycja w  naszej litera'-' 
turze naukow o-popularnej, to książka, 
k tó ra  koniecznie należy przeczytać.

STANISŁAW  STARZEWSKI. ,

■i .

J Ii z m u  a s a  . m e u y e y u yd
iek XIX- przyniósł nauce nowe 

określenie t, z w. „m etabolizm u istot 
żyjących". Określenie to w skazuje w 
zasadzie na  fak t n ieustających zmian 
dokonywującycb się w każdym  o rg a ­
n izm ie żyw ym , zm ian  dokonywują- 
cych się zarówno przez oddychanie  jak  
i przez pobieranie pokarm u. Dwa te 
procesy łączą się z sobą jak  na jśc iś le j : 
przez oddychanie  pobieramy z pow ie­
trza  tlen. dzięki k tó rem u  ulegają s p a ­
leniu soki pożywne, przenikające w 
trakc ie  traw ien ia  z  p o k a rm ó w  do or­
gan izm u, w zględnie do krwi-

Ten proces spalania, wyzwala oczy 
wiście pew ne rruantum  energji, — a 
jak  wykazały dotychczasowe b ad an ia  
w  tym  kierunku, n iem al cała ta  ener- 
g ja  przetw arza  się w organizm ie w 
ciepło.

Z powyższego w y n ik a  zatem, że 
metabolizm isto t żyjących d a  się cy­
frowo ustalić, przez proste obliczenie 
ilości kaloryj wytworzonych przez o r­
ganizm  w  ciągu pewnej jednostki cza 
su. Celem dojścia do tej cyfry m u ­
sim y jednak  określić równocześnie 
możliwie ściśle także i ilość tlenu kon 
sumowanego przez organizm  przez od­
dychan ie  w  ciągu pewnego określo­
nego czasu.

Badania, w tym  k ie ru n k u  wym aga 
ją  jed n ak  pewnego przygotowania. Tak 
powszechnie wiadomo, wszelki w ysi­
łek fizyczny, dalej obfity posiłek, zim 
no lub upał wywierają, duży wpływ na 
silniejszy łub słabszy przebieg procesu 
spalan ia  w naszem ciele. P rag n ąc  za­
tem  dojść do cyfr możliwie ścisłych i 
praw idłow ych, musi się p rzep row a­
dzać b adan ia  n a  człowieku, którego 
organizm  w danej chwili znajduje się 
w stanie zupełnego wypoczynku. A 
więc najlepiej uaczczo, przed piei w- 
szetn śn iadaniem , i to możliwie jesz- 

y

cze w łóżku, p rzed  wstaniem.
Do b ad a ń  służy" specjalnie skonstru  

ow ana m aska ,  p rzypom ina jąca  nieco 
zwykłe m ask i  przeciwgazowe. Za po­
mocą odpowiedniego u rządzenia  po ­
zw ala  ona obliczyć jaknajdok ładn ie j  
zarówno ilość wdychanego powietrza, 
jak  i zużytego przez organizm  tlenu.

Opisywanie tych skom plikow anych  
m e to d  obliczania zaprowadziłoby nas  
zadaleko. W ystarczy stwierdzić, że 
dzięki tej m etodzie  m ożna _ ustalić 
bardzo dokładnie  ilość w ytw arzanych  
przez organizm  ludzki kalory j w  pew 
nym  określonym  czasie, — przyczem 
w obliczaniu uw zględniać się m u s i  za 
równo wiek i płeć, jak  i powierzchnię 
całego ciała, obliczoną w m etrach  kw a 
dra tow ych, tę osta tn ią  wedle formułki 
słynnego fizjologa am erykańskiego  du  
Bois.

Za no rm ę m ożna przyjąć, że prze 
eiętny metabolizm organizm u zdrowe
go człowieka w y ra ż a  się cyfrą  38 k a ­
loryj na  m e tr  k w ad ra to w y  powierzch­
ni ciała. *

Zapyta kto może, jakie prak tyczne 
zastosowanie mogą. mieć te, czysto 
tcoretyczhe i naukow e b ad a n ia  i po­
m ia ry  Otóż doświadczenie uczy, że 
mogą one odegrać bardzo  doniosłą ro ­
lę. w diagnozie niektórych chorób, a I 
nawet w ich lerapji.

Nie w chodzą tu  w rachubę choroby 
zakaźne, połączone z reguły z silną go- j 
rączką. W tych w ypadkach sam  t e r ­
m om etr  ostrzega nas o grożąecm  nie 
bezpieczeństwie. Stwierdzonom jeclnak 
zostało, że np w s tad iu m  początko- 
w em  gruźlicy, kiedy jeszcze tempera 
tu ra  jest niemal zupełnie norm alna, 
metabolizm wykazuje ” już znaczny 
skok, skutk iem , silniejszego procesu 
spa lan ia  pod wpływem pobudzającym
b a k t e r y ]

nież w chorobie Basedowa, jak  rów-* 
nież w  s tanach  patologicznych w yw o­
łanych n ien o rm a ln em  funkcjonow a­

n iem  gruczołów wydzielczych we-, 
wnętrznych , zwłaszcza tarczycy. J a sn ą  
jes t  rzeczą, że tego rodza ju  zwiększę-! 
nie się m etabolizm u może oddać d u ­
że usługi lekarzowi, k tó ry  w fakcie 
ty m  może znajdzie nieraz poparcie 
swych podejrzeń. i

N iemniej w ażną  jes t  sprawa: od>( 
powiedniej k u rac j i :  p rzeprow adzając  
co pewien czas b ad a n ia  co do m etabo  
lizm u pacjenta  uzyskuje on d o k ład n ą  
kontrolę n a d  skutecznością p rzep isa ­
nej przez niego ku rac j i ,  odpowied- 
n iem  powiększeniem czy też zm nie j­
szeniem  dawek, zależnie od tego, czy 
metabolizm w ra ca  do s tan u  n o r m a l ­
nego. V ,

* *v _
Z pouyższego w ynika, źe Dego ro­

dzaju  kon tro la  spraw ności fizjologicz' 
nej organizm u odegrać może w p rzy ­
szłości bardzo ważną rolę w  medycy 
nie, — temwięcej, że rozciągać się ona 
może na  cały szereg innych je szcze : 
zagadnień, zw iązanych  czy to z nie­
właściwą p rz em ian ą  m aterji ,  czy  z 
pew nem i n iepraw idłow ościam i w  od 
d y ch an iu  i t. p. To też m etoda  ba­
dań metabolicznych znajduje  coraz , 

szersze zastosowanie w  w ielk ich  k l i­
nikach, szpitalach i laboratoriach, a' 

coraz szersze kola lekarzy okazują 
d la  niej żywe zainteresowanie.

(R.)

Szekspór po boiszewicku
Moskiewskie teatry zapowiadała/na 

rozpoczynający się sezon wystawienie 
sześciu dramatów Szekspira. Są to jed­
nak przeróbki, mające szerzyć ideoiogję 
komunistyczną Między innemi „Romeo

/ vi Julia" figuruje w repertuarze jako dra-
Tcn sarn objaw s tw ierdzam y r ó w - 1 mat walki klasowej.
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T w ó rczo ść Jrain afyczn a  w R

epoe j  r en e s a ns u  ru m u i i s k i og j .  na 
począ tk u  przeszłego w ieku ,  t e a t r  s l u /y ł  
g łówn ie  p ro pa gan dz i e  idei na rodowoś r ip .  
w y  eh. Dla tego w  R u m u n j i  p r zyznano  spe.  
c.falne p r a w a  r u m u ń s k i m  in s ty tuc jom t ea ­
t r a l ny m ,  o t aczano  je opi eką  i udz ie l ano  
subwency j .  W  R u m u n i i  foa t r  byt zawsze 
p r zeduwszys fk i em ogniskiem idei, zan im 
s t a f  się r oz rywką .

Ruch  t e a t r a l n y  w Rum un j i .  j ak ko l ­
w iek  istnieje,  dop ie ro  od s tu lat  m ia ł  w 
tych k i l ku  poko len i ach  ak to r ów  r zeczywi ­
ście znakomi tych .  okaza ł  się również  
twórczy w  d ramaci e .

ł o n  Luca  Carag io la  jes t  j ed nym  7. n a j ­
ba rdz i e j  u t a l en to w a ny ch  au to rów  d r a m a ­
tycznych.  Artys ta ,  liat n r a l i s t n , -} s a t y ry  k. 

£ . t r a k t u j ą c y . życie poważnie ,  wzbogaci ł  Ca,  
e f r ag io l a  r e p n r t u a r  r u m u ń s k i  potr / .npm itz.ie 

lern o  pyszne j  s t r u k tu r z e  t echnicznej ,  w 
t y m  czasie,  k i edy  większość  au to r ó w  t w o ­
rzyła. d r a m a t y ,  h i s t o ryczne  i r omantyczno .  
Do dziś d n i a  Caragiol a ( zmar ł  w  r, 1912) 
jest. n a jw ię k s zy m  d r a m a t u r g i e m  r u m u ń ­
skim.

T e a t r e m  op iekowało  się pa ń s t w o  i pn-  
Blicznóść.  Nie b r a k  byto i n i c j a tywy  p r y ­
wa tnej .  P i ę k n ą  pos t ac i ą  przed w o j n ą  byt  
A le k sa n d e r  Davi)la,  a ry s to k ra t a ,  s t ojący 
blisko dworu ,  u r odz on y  człowiek t e a t ru .

og rom nie  d l ań  zas łużony.  Z m ar ł  on u j 
1929 r„ odnowiwszy  zupe łn ie  r e p e m i a r  r u -  I 
muńsk i ,  u w a l n i a j ą c  go od me lo d ra m a tu ,  
wodewi lu,  d r a m a t ó w  roman tycz nyc h

To a t r  r u m u ń s k i  dopiero obecni  \  no 
wojnie,  zaczyna  odczuwać  prob lemy ,  j a k i ' 
s t a j ą  przed s z tu ką  d r am a t yc z ną ,  r k a z u j ą  
się na sceni e r u m u ń s k i e j  na (poważnie  j- 
«/.z nazwiska  d r a m a ty cz n e j  l i t e r a tu ry  no ­
woczesnej .  Ora się po raz. p ie rwszy  S t r ind 
hergn ł ł o f f m nnn s t ah l a .  S h a w ‘a. a p r l n o .  
cześnie r e p e r t u a r  I bsenówski  zdobywa co­
raz szerszo tereny.  W  eiagu ki lku z a l e d ­
wie lat  przechodzi  się od widowisk s z a ­
blonowych do p r z ' d s f a w i e ń  s t ojących na 
wysok im  poziomie sztuki .

Po j a w ia j ą  się obficie dzieła d r a m a ty c z ­
ne. orygina lne ,  wśród  k tó rych  domi nu j ą  
d r ama t  psychologiczny.  ; " .9 bPt f  f

Cechą  c ha ra k t e ry zu j ą c ą ;  naród  r u m u ń ­
ski jes t  pewna  nerwowość ,  k tó r ą  można 
po rów nać  z . 'nerwowością  na rodu  f r an cu ­
ski ego i włoskiego,  wobec rlzipl o w ą t p l i ­
wej  war tości  z  p u n k tu  widzenia  tw h n ic z -  
nego. Ta s a m a  publ i czność  j ednakże  pod- 
trzymu. je t rosk l iwie  autorów. ,  k tór zy  p r ze ­
k r acz a j ąc  r a m y  akcj i ,  z a j m u j ą  się w 
swych  dziełach różnego rodza ju  waż.nem'  
p rob l emami ,  co t ł um aczy  np. powodzen ie  
B e r n a r d a  S h a w  w  R u mu n j i .

T Szeksp i r  również, od pewnego  czasu

w iiumunjB
wszedł w zas i ęg u po do ba ń  publiczności  
r u m uńsk i e j .  Naogól  publ i czność  ta. a
szczególnie publ i czność  bukare sz t eńska ,  
przyzwyczai ła  się już do wyborowych
p rzeds tawień.  .1 ('żali j ak i ś  miody  a u t o r  
cudzozi emski ,  np. Pagno l .  cieszy się p i -  
wo dz en t mi  w Ruka reszc i e .  nie dzieje =ię 
to dlatego,  że s t aw a  jego przyszła  z z a ­
g ran i cy .  ale żp publ i czność  su m ie n n i e  
cen: la wa r tość  dzielą  Podobnie ,  jak w in­
nych k r a j ach  t e a t r  r u m uń sk i  przeżywa 
swój  kryzys,  j akko lw iek  twórczość d r a ­
ma tyczna  nie zmalała .  Dlatego w obecnej  
doicie wszys tki e  sceny r u m u ń s k i e  g r a j ą  
u twory  au to ró w  rum u ńs k i ch .

Pomiędzy  na jba rdz i e j  zn an ym i  d r a m a ­
tu r gam i  wymien i ć  n a W y :  Wik t  era lift i _ 
rrii 11. k tórego nadzwycza jna  p łodność  ob­
j awią  się we wszelkiego rodza ju  s z tukach  

■Tramatycznych.  począwszy ort d r a m a tu  h i ­
s t orycznego aż do d r a m a t >1 nowoczesnego;  
dalej  idąi-eriRih .Miliaescu 7. potężnym,  a 
p o n u r y m  d r a m a te m :  . P a w i l o n  c i e n i 1.
.Adrian Ma ni 11, k tórego s z tuka  . .Wilk sp i ­
żowy'1 os i ągnę ła  wsp an i a ły  sukces  uh,  zi­
my  W ik t o r  łon Popa .  r eżyse r  pełen o ry ­
g ina l ny ch  pom ys łów  i znak om i ty  m n o r  
d r a m a t y cz n y  O. Cipr i an .  k tór ego śz.tuka 
„Człowiek na s zkap i e "  cieszyła sie, wiol .  
kiem powodzeni em w H-ulini?

1. M. Sać.oveanu

B a k i fużbie ezłow ieLer je w siuzme eziowieka
i J  wieży zgon dwóch wybitnych bak- * v. V 

fńrjologów francusk ich : profesorów
C a lm b tte ^  i Rouy, obudzą w oczach 
szerszej publiczności zainteresowanie 
"dla, zdobyczy w  zakresie posługiwania 
się b a k te r ja m i  jako środkam i leczni­
czemu

Bakterje czyli m ikroby  nic są zaw­
sze is to tam i złemi- Są też i dobre i to 
przeważna: większość z nich mst właś- 

' nie d o b ra  i  pożyteczna. Pozostałe zaś 
‘ źfć, m ożna  sobie oswoić i (wówczas ró­

wnież jest z n ich  wielki pożytek. Dzia­
łalność prof. Calmetfe przecież 7 ulega­
ła głównie n a  wychowywaniu, n a  
osiwajaniu mikrobów. .Tak w iadom o 
bowiem on i jego towarzysz prof. Guc- 

. r iń  hodow ali zarazki gruźlicy n a  od ­
powiedniej pożywce i doprowadzali je 
do stanu zmniejszonej zjadliwośc.i. — 
G dy to osiągnęli, szczepionka była go- 
totwa. W ystarczyło  zaszczepić ją  dzie­
ciom, aby wytworzyć w nfch\ przez 
przyzwyczajanie się do łagodnych, wy­
chowanych przez prof. Calmette/a t 
G uerin ‘a  zarazków, odporność n a  za­
razki gruźliczne — dzikie, niewycho- 
wane, nieposkromione.

Przed wyżej wymienionymi profe­
soram i wszedł n a  d rokę  osw ajan ia  m i­
krobów słynny profesor P a s teu r  (od 
którego właścitwie wzięła początek no­
woczesna bakterjologja), w ychowując 
sobie zarazek karbunkułow y o zm niej­
szonej zjadliwości i tworząc sobie z
niego następn ie  m edykam ent.

* * *
N astępnie  stwierdzono, że ekstrakty  

z bak tery j pewnych chorób służą jako 
szczepionka, albo naw et jako lek a r ­
stwo n a  inne choroby. I tak  ek s trak t  
z  m ikrobów  dy fte ry tu  służy jako 
szczepionka przeciw krupowi, zaś ekst- 
t r a k t  z bak te r j i  zaw artych  :w wydzie­
linie nosa służy jako lekarstw o na no­
saciznę. ** *

Nowym 1 szczególnie ciekawym spo­
sobom zużytkow ania tych nieskończe­
nie m ały ch  żyjątek w celach leczni­
czych, jes t  ten, k tóry  polega n a  sk ie­
row an iu  jednego m ik roba  do walki 
z drugim . N a  to n  zasadza się terap ia  
m a la ry czn a ,  czyli leczenie paraliżu 
ogólnego zapomocą, m alarji ,  m etoda 
w ynaleziona przez lekarza  w iedeńskie­
go W agner-Jau regg‘a.

Ogólny paraliż postępowy jest, cho­
robą niezwykle ciężką, o wyniku z r e ­
guły  fatalnym, dotychczas oporną na 
wszelkie leczenie. C harak te ryzu je  ją 
p rzerażający  upadek  fizyczny i mo­

ralny. Osoby dotknięte tą  s traszną 
chorobą zd radza ją  oznaki obłąkania, 
manji prześladowczej, szału wielkości 
i fu r ja r tw a .  Test ta  choroba późnem 
następstw em  pewnych złośliwych po­
staci sifilisu. Zbadanie mlikYoskopo- 
.we tych nieszczęśliwych pozwoliło 
skonstatować, że ich mózg był stop­
niowo drążony i gryziony przez z a ra ­
zek (treponem) syfilisu, y

Otóż te rap ja  m alaryczna  polega na 
w strzyknięciu ty m  chorym  krwi ma- 
larycznej. Innem i słowy, chorym  na 
paraliż wszczepia się inną. jeszcze cho­
robę. chorobę febry; następnie po kil­
ku  tygodniach  gorączkę malaryczna, 
p rzeryw a się zapomocą chininy i w te­
dy s tw ierdza się nap"ój w  jednym  wy­
padku .na ,  trzy, .że i. pierwotna, choro­
ba, czyli paraliż, jest, albo wyleczona, 
albo n a  drodze do Wyleczenia.

K rew malaryezn<|;kt<jroj się nż,vwa 
jako lekarstwa, i Której się zaczerpnje

u chorych na m alar ię ,  przybyłych z 
k ra jów  tropikalnych, zawiera z a r a z e k  
febry (hornatozoer), będący  jak się o- 
kaznje zdecydowanym  antagonistą  
treponem  u syf iii tycznego.

Jak wiadomo, zarazki m alarji  sze­
rzącej się. y,- k ra jach  gorących, są, p rze­
noszone. w w aru n k ach  natura lnych, 
zapomocą. ukąszeń m oskitów  (ściślej 
pewnego ich rodzaju) Otóż celem za­
szczepienia m alarji  para li tykom  moż­
na się posłużyć temi rnoskitnmi. — 
W tym celu organizuje  się, iusectaritim  
gdzie wychowuje się specjalne moskily, 
trzy m a jąc  je w k la tkach  kra tow anych . 
G<? pewien czas ofiaruje sie im trochę 
krwi. Mianowicie chory n a  febrę staje 
przed k la tką  i zbliża, swe ramię do 
krat. ‘anoskity  -•wygłodniałe - uk ład a ją  
się n a  n iem  i piją- jego krew, i iw tym 
mom encie też zaopatru ją  się w m ik ro ­
by. Po dziesięciu dniach już moskity 
są gotowe, ich żołądek jest pełen za-

R u ek  zasm u cen ia  i śm ieck k o ń co w y
(Na m arginesie sztuki: „Skoro go niema” )

. P a n  T a d e u sz  P e ip e r  nap isa ł  d r a ­
m at,  T o  mu wolno. N ap isa ł go w ję ­
zyku  polskim, —  a la bonne  łteiirc! Ba,
—  d ra m a t  ten pojaw ił się w  w ydan iu  
ks iążkow ym , —  co już poc iąga  za  so­
bą pew ne pow ażn ie jsze  konsekwencje- 
Bo p rzecież  książeczka  ta dos tan ie  się 
w ręce polskiego czy te ln ika .

I w tein tkwi p ra w d z iw y  dopiero 
d ra m a t .  Nic wiem, czy  p. P e ip e r  p o ­
siada  owo - k lasy czn e  już „dom ow e 
w y k sz ta łcen ie '4. c z v  „absol\vo\vał‘‘ j a ­
kie „A k a d c m je “ ... W  k a ż d y m  razie  11- 
w ażae  go m usze  za  zdecydow anego .. .  
sadystę ,  m a ltre tu jącego  ten  nasz  tak  
p rzecież  dźw ięczny  język, w sposób 
w y r a f i n t > wa n ic z łośl i w y •

G d y b y m  chciał tw ierdzen ie  m oje  
popierać  cy ta ta m i ,  m usia łbym  p rz e ­
d rukow ać  chyba  połowę całej książki.
Ale lękam  się, żc w iększość czy te ln i­
ków, w  s łu sznym  sk ąd in ąd ' gniewie i 
pasji, na  m nie g o tow aby  była  szukać  
pomsty... W ięc  ty lko kilka, co w on­
nie jszych  k w ia tu sz k ó w :

A więc b o h a te rzy  d ra m a tu  p. P e i­
pera raz  „kłaniają sic żegnajcie o" , in­
nym  razem  „interesująco opierała sic
0 ścianę", to znów  „pija i zakąsza ja",
,.robią kilka kroków  i r  kicrnnkn części 
iadałnianei", by wreszcie  „zaśmiać się 
śm iechem  końcow ym "...

Równic ba rw n ie  okreś la  p. Pe iper
1 ich m im ikę: podczas  gdy  b o h a te r ­
ka ,.rnbi wielka damę", to w arzy sz  tej 
„wykonuje ruch nićoczckiw ania", na

co znów  ona odpow iada  „ruchem za ­
smucenia

A dialog? Pa lce  lizać! Oto o pow ia ­
da jeden  z boha te rów , jak  to „mijali 
ten dom , k tó ry  posadzono o strzelanie  
do nas"... to zn ó w  O na  chwali się, żc 
, .pożycza m u za  to trzech złotych"... 
W  innem  miejscu ubolewa bohater ,  że 
, .pierwsze - chwile naszego spotkania  
nie przebyw ały na w ysokim  poziomie", 
poczetn ,/o zśn d e w a  sig" lekko.

Ciekawi go też sp ra w a  „dokonania 
strza ła " i m om ent,  g d y  „wyszedł na 
jaw  otwór iv rozbitej szyb ie". A pełne 
sugestyw nej siły jest objaśnienie a u to ­
ra, iż b o h a te r  w pew nej chwili „uderza 
rytm iczn ie  czem ś o coś" —  podczas  
gdy  zebran i goście piją i zakciszaja-1- 

C h y b a  w y s ta r c z y ?  I c zy ż  dziwić 
się, żc po p rzeczy tan iu  tego  utworu 
człowiek m ia łby  ochotę  w „ruchu nie- 
oczekiw ania"  ułapić a u to ra  poprostu  
z a  ka rk  i „uderzać nim rytm iczn ie  o 
coś", —  aż  do chwili, g d y  za rzck n ic  
sie pisania  podobnych  okropnośc i?

Tak, p. T ad eu sz  Peiper, to zdek la ­
ro w an y  s a d y s ta .  Tylko  —  dlaczego 
uwziął sic spcciainię na nasz  język?  
Przec ież  jes t  tyle innych, od e sp e ra n ­
to począwszy,, a na na rzeczach  z nad 
gó rnego  K onga skończyw szy . Nie 
chce s ięgać  dalej na W schód...

Jak im  cudem  sie to stało, żc tak 
pow ażna  firma w y daw nicza  jak „Ró.i“ 
przepuściła  podobne „dzieło sztuki",
— trudno  zgadnąć . (N J

razkófw. Teraz przenosi się. je do schro­
niska. cłla obłąkanych i pozwala się im 
kąsać chorych. \Y ten sposób m am y 
moskity. p rodukujące  się poraź p ierw ­
szy w farm acji jako medykamenty,

* - »
•Tednak częściej używa się innego 

sposobu. Poprostu wstrzykuje  się m a ­
larię zapomocą s t rzy k a w k i : W r z e  śię 
mianowicie u chorego na. febrę kilka 
kropel k rw i i jeszcze ciepłą w prow a­
dza się pod skórę para li tyka .  ,

Oczywiście przed tego rodzaju  ope­
racją, bad a  się k rew  chorego na m a- 
larję, rozpoznając rasę jego zarazka. 
srdvż istnieją formy m alar ji  niezwykle 
zlośl i\yc.

Ostatnio technika terapii malaryćz- 
nei nnr-zvniła. o lh rw m ie nostęny Tak 
stwierdza lekarz fran niski Ducoste 
kierownik jednego ze schronisk dla 
obłąkanych, to dziś umie się wprow a­
dzać krew c h o r e g o  na febrę w prost rló 
-nbsi nicii mózgów? j paralMwką: /wiek 
sza. to ntopoTnieriuo skuteczność le 
rżenia. Podczas odczytu, jaki w ym ie­
niony uczony wygłosił w Instytucie 
Pnsfenpa. sprezentował on k i lkunastu  
chorych, k ló iw  niedawno byli jeszcze 
w kaftanach  brnpYczoiWPya. a ohecnię
ich zdrowie jest w -Panie kwitnącym . 

*« *
Mieliśmc torfy frapujący przykład 

na to, jak można organizować a n ta ­
gonizm zarazków; Zarazek m alar ii  zó- 
stał skierowani’ przeciw zarazkowi sy­
filisu. podobnie jak psa podszczuwa 
się przeciw zającowi f’zy jcszc'e pój­
dzie się dalej na drudze oswajania za­
razków i zaprzęgania do cdów  lu d z ­
kich? Tu otwiera się problem: Istn ie ją  
opinje, żc U-cponcm syfilisu dzia ła  na  
mózg niektórych chorych jak podnie­
ta. z. której wynikają ido czyny szaleń­
cze, lecz przebłyski niezwykłej inteli­
gencji.

Jeden sławny profesor powićdżiał 
pewnego dnia, wobec swego otoczenia, 
przed grobem wielkiego człowieku: 
..Tu spoczywa potężny geniusz, był on 
syfilitykiem, jest, prawdopodobnym , że 
jego mózg korzystał z podniety patolo­
gicznej i że jego w ynalazki by łr  u ła t ­
wione dzięki dobroczynnej in te rw en­
cji treponemów. •?.

To dziś tylko hipoteza, ale jest już 
szereg faktów, żc bakterje  celowo uży­
te ożyw iają działalność nerwową zwie­
rząt  i ludzi.

* * *•f*
We twszystkiem poprzedniem była 

mowa o zaprzęganiu um yślnem . świa- 
dom em  bakteryj do dobroczynnej służ­
by ludzkiej. Ale nieświadom ie lo Cżto- 
wie.k korzys ta  z ich ustug orl dawna. 
One przecież są. czynnikam i fermentu- 
jącem i: bez nich nie byłoby chleba, 
nie byłoby napojów, a zwłaszcza wina.. 
Przecież to m ikroby rozwijając się. w 
ciaście, w yzw alają  gary  i sprawiają , że 
ciasto rośnie. Dzięki to n im  chlsh m a  
ch a rak te r  gąbczasty* dziurkowaty, co 
umożliwia jego trawienie.

Jednym  ze (wspaniałych p rzyk ła­
dów działalności mikrobów jest sucha 
kiełbasa, k tó rą  m ożna nazwać rac.żej 
ich tworem, niż tworem m asarza . Ro­
bota ich jest też bardzo  skom plikow a­
na., rezultat zaś taki, że k iełbasa do­
brze, p o d d an a  ich działaniom  jest i 
smaczniejsza od m ięsa  i co więcej od 
niego zdrotwsza.

e * * *
Przykład  kiełbasy nasuną ł już b ak ­

teriologom pewne ciekawe ekspejyy- 
menty. Oto do ciała całego zwierzęcia 
wprowadzili oni bak ter je  fe rm en tu ją ­
ce i uzyskano tą d rogą  mięso znako­
mite, apetyczne i arom atyczne .

TCu wielkiemu jednak  żalowi sm a­
koszy, Wypada stwierdzić n a  zakoń­
czenie, że fen sposób jeszcze dziś nic 
może być stosowany ani powszechnie, 
ani przez m istrzów  rzeźni, an i przez 
mistrzynie kuchni. Jeszcze trzeba tro ­
chę poczekać, zanim oswajanie m ik ro ­
bów. celem uczynienia z nich pom ocni­
ków dom owych iw rodzaju  zwierząt 
domowych poczyni dalsze postępy.

W.
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Surogały kauczul
) *! :i ii i o < I iiiątr i e.f ..pint i lolk i“ rząd 

kładzie specjalnie silny na 
cisk na rozbiKlowę przemysłu autom o­
bilowego Tak więc w roku 1937. koń­
cowym roku toj ..pioliletki*’, przewi­
dziana jest p ro d u k c ja  roczna 300 tysię 
cv samochodów. IV związku z tom i 
zapotrzebowania na  kauczuk wzrośnie 
(Jo olbrzymiej cyfrv około stu tysięcy 
łonu, która to cyfra nie wydaje się 
wcale przesadzono, skoro weźmiemy 
pod uwagę liche stan dróg w Sowie­
tach. powodujący szybkie uiszczenie 
pneumatyków.

Dotychczas całe zaoulrzehoc.aine 
kauczuku  zmuszone były Sowiety po­
kryw ać zagranicą, co ocvvw iście obc-ią 
żało bardzo poważnie budżet państwa. 
Ostatnio jednak  podjęte zostały na sze 
roką skalę próby celem zorganizowa­
nia lodzirnoi produkcji kauczuku

Próby to idą w dwóch równocześ­
nie k ierunkach :  1) w yprodukow ania 
kauczuku syntetycznego i 2) wprow a­
dzenia hodowli roślin, z k tórych moż­
na by uzyskiwać kauczuk.

Kwestia uzyskiwania kauczuku syn 
tetycznego, L_ jak sią zdaje, — nie wy 
szła. do tąd  i « 7czo ze Madimn ekspery 
meritów i prób. copraw da wcale po­
myślnych. Pracują, nad tern uczeni 
specjał iści w Kijowie. Moskwie i Le­
ningradzie. gdzie nawet założoną zo­
sta ła  w' r. 1931 m ała  fabryka, p roduku 
ją< a około 500 kg. sztucznego kauczu­
ku rocznie. B rak  jednak  dok ładn ie j­
szych wiadomości co do jego składu 
chemicznego i techniki wyrobu.

N a tom ias t  w Jarosławiu kończy się. 
obecnie budowę olbrzymieli zakładów 
fabrycznych, ob e jm u jący ch : wytwór­
nię sztucznego kauczuku, produkc ję  
roczną, fi milionów pneum atyków  do 
nut. p rodukc ję  75 miljonów podeszew 
kauczukowych i zakłady rcgenraeyjne- 
Zakłady  te p rodukow ały  w ciągu roku  

* 1932 trzy  tonny kouczuku syntetyczne 
go miesięcznic. Ostatnio jednak  zawie 
siły one zupełnie produkcję ,  — z po­
wodu zatargów jakie w ynikły  między 
niemi a „R es ino trus tem ”, Ich głów­
nym  odbiorcą. Wedle trutych na to ­
m iast  informacyj przyczyną zatrzym a 
nia ru ch u  był brak  surowca, a  miano 
w icie alkoholu, grającego w produkcji  
kauczuku  bardzo doniosłą rolę. M ia­
nowicie ogrzewając mieszankę alkoho 
lu i ace taw ehydu  w tem peraturze  360 
do ■iOO1’ w obecności a łum in jum  jako 
k ata liza to ra , uzyskuje się t. zw. „bu- 
ta d e n “. k tó ry  to p rodukt,  przez do­
danie  ozonu i kwasu octotvego, wzgląd 
nie sodu, zamienia się w kauczuk syn­
tetyczny.

Co do wartości tego ostatniego zda 
n ia  są dość podzielone. W każdym  r a ­
zie koszty p rodukc ji  są stosunkowo 
tak wysokie, że — narazie  p rzynaj­
mniej — m asow a p ro d u k c ja  nie w'cho
dzi poważnie w rachubę.

*>

Równoległe z t,em prowadzono do­
świadczenia z rozm aitem i ga tu n k am i 
roślin, z k tórych  możnaby uzyskiwać 
kauczuk.

N ajw ażniejszą z nich jefct t. ?.\v. 
tau-sagis. roś l ina  dość pospolita w do ­
rzeczu Syr-Darji, w Azji środkowej. 
Zawńera ona do 30 proc. kauczuku, któ 
rego jakość nie pozostawia nic do ży­
czenia. W cztery la ta  po wysiewie moż 
n a  z h ek ta ra  tej rośliny uzyskać 800 
kg. kauczuku,, i to w sposób zupełnie 
ła tw y i niekosztowny, przez proste 
poddan ie  jej działaniu silnego prąd') 
wody.

To też już w roku 1932 obsiano nią 
1500 hektarów' ziemi, a  n a  rok 1937 
przewidziany jest pod zasiew' obszar 
500 tysięcy hektarów'.

Drugą rośliną, 7, której można wy­
dobywać kauczuk, jest. t. zw. k en d v r  
(Apocynum sibericumł, upraw iane w 
dużych ilościach przez chłopów, gdyż 
z włókien jego wyrabia się doskonale.

W.
moc U8 nici. Kem.iyr zawici a w liś­
ciach i łodyd :o około 7 proc. kauczu­
ku; eksploatacja z,atom ?rgoź. jako pro 
d u k tu  ubocznego, mogłaby s i ę  opłacać.

Wreszcie wspomnieć należv o gua- 
jolu, krzewie dość pospolilym w Mek­
syku. bardzo w vtrzym a!\m  na suszę i 
silne skoki tern pora tt.n v Badania prze 
prowadzone u Meksyku i Kalifornii 
wykazały, że już « rztepy lata. po w>-

Itu w Sow iełack
M e w ie  m o ż n a  u z y s k a ć  z h e k t a r a  (ękoło 
1900 kg.  k a u c z u k u

IIzad. s-ct-w iorKi o bs i a ł  t y m  k r z e ­
w e m  o g r o m n e  o b s m i w  w  T u r k i e M a -  
n io  i na K a u k a z i e ,  P i a n  d r u g i e j  „p i a -  
t Metk i"  p r z e w i d u j e  iuż p o c z ą w s z y  od 
r o k u  R Ui  s t o p n i o w e  o b s i a n i e  25 t v-  
s , c \  i N . i ę ó w .  cd / . a pe w n  i l oby p r o ­
d u k c j ę  n a j m n i e j  !r / . \  m i s i u  lysięe.y 
t o n u  k a u c z u k u .

I ) o św ia de . ven i a*  i p o s z u k i w a n i a ,  w  
k t ó r y c h  nl.ok u c z o n y c h  s p e c j a l i s t ó w  

b i e r z e  u d z i a ł  p r z e d e w s z y s t k i e m  m ł o ­
d z i eż .  t r w a j ą  n i e p r z e r w a n i e  d a l e j .

1 ieżeli plan "drugiej ,,piatiletki“ 
przew idnie na rok 1937 produkcję ro- 

kiiucmku naturalnego i syn te ­
tycznego w łącznej wysokości 50 tysię­
cy tonu, — to jest to wymownym do­
wodem że Sowiety i na, tem polu 
zroziły już olbrzymi krok w k ierunku 
wyzwolenia się z pod zależności eko­
nomicznej od zagranicy '"kr.)

JaL ż y ł w Austr|i Augjus, StrinJLerg
W ;Ne u es: W iener Journal ukazał sio 

niedawno wywiad •< Kerstin. ru rką  
Augusta Ytrindbergu na temat okresu, 
który wielki pisarz spędził we wsi 
Dornach koto (Troili w Austrji Dolnej 
w towarzystwie swej drugiej żony 
F rydv  Uhl. z urodzenia Niemki austry  
jackiej. oraz jej rodziny

Sfrindberg dek laru je  się w swoi 
twórczości ic.ko zawzięte- wróg kobiet 
— do.ść w\ mienić popularnego na 
scenach polskich ..Ojca", ..Pannę Jul- 
ję“ lub „Spowiedź szaleńca’1 będącą 
poniekąd paszkwilem aulor;r na pierw 
szą żenię. 7. wiadomości, jakie podaje 
córka o jogo życiu można wnosić, że 
cierpienia Strirulberga pochodziły r a ­
czej z jego własnego usposobienia, że 
zachowanie się jego cyestn granicz* ło 
z obłędem i że irtizoęiniz.m jego obja­
wia! się nie tylko w książkach, ale. i w 
postępowaniu wzglądem bliskich sobie 
kobiet. Byłoby napriiwcr1 dżiny nem. 
gdvby znalazł się był między niemi ja 
kiś anioł, którylw z nim w ytrzym a! no 
stale.

Ludność, miejscowa nie miała w ąt­
pliwości co do sianu umysłowego 
Stri ndbergu, uw ażała  go za kom plet­
nego .. w ariata .  On natomiasln mńtł 
przekonanie, że wszyscy godzą na jo.go 
życie, ustawicznie obawiał s-ię o trucia

i kazał kucharce kosztować każdej po­
traw y, zanim sam wziął sio do jedze­
nia [la! się lówuież dwóch wysokich 
lonól, rosnących pod oknami. Szczegół 
nie groźno wydawały m u sic o zacho­
dzie słońca, /d a w a ło  mu sio wówczas, 
że ociekają krwią Najgorzej czul się 
gdy na niebie ukazyw ały  sic czarne 
chmury, zwiastujące burzę z p io runa­
mi U.hronił się wtedy do gospody, w 
.której m ieszkała jego teściowa M^ir- 
ta. Uhl. Miał do niej dziwne zaufa­
nie i ona jedna umiało go chwilowo 
uspokoić.

W ydawszy na świat. Keistin . żona 
r-trindharga oddała ja pod opiekę 
m atce i wyjechała. Nie była dłużej 
zdolna wytrzymać z psychopatą. Stal 
on sin potem ie^z.czće przykrzejszym. 
Zdawało m u  się, że zmiana miejsca 
przyniesie m u upragnione ukojenie, 
więc ustawicznie przeprowadza! się z. 
wsi do wsi w towarzystwie Melanii 
Uhl. bliźniaczej siostry  swej teścio­

wej, ; małej Kerstin. Wszyscy naoko­
ło znali dobrze jego powóz, zaprzężony 
w parę białych koni. Zazwyczaj nie 
zabiera! ze sobą przy zmianie miesz­

kania mebli. le'cż' darow yw ał jo 
sąsiadom  i '  do dziś dnia m ożna  w 
chłopskich chatach w okolicy Greiu 
oglądać sprzęty, które należały nie- 

| rd v ś  do b triudbergn. ^

Pewnego ra m  znikną! na dobre. 
Przez trzy dni i noce błąkał się sa­
motnie po lasach nad Dunajem. — 
Kiedy indziej zam knął się p- swoim 
pokoju i nie chciał wpuścić nikogo. 
Ostatecznie wezwano policję i ta  otwo * 
rzyła drzwi przy pomocy ślusarza. 
.Dziwny widok przedstaw iał się oczom 
w ew nątrz  b ir im lberg  nakry ł m a ra m i 
wielki stół i leżał na ty m  katafalku.

Spojrzał b łędnym  wzrokiem na 
w chodzących i powiedział s łabym  
głosem: ..Zostawcie mnie w spokoju i 
nić przeszkadzajcie. Właśnie konam ” .

Najmożliwszc jeszcze było pożycie 
ze sławnym  pisarzem, gdy  zajmował 
się — alehemją. Swoje eksperymentu 
zaczął by) w Paryżu. W Dornach u- 
rządził sobie labora to rjum  w chacie 
-wiejskiego k raw ca  i spędza! tani c a ­
łe dnie Nie pragnął wzbogacić się. 
m iał  natom iast  nadzieję, że posiad ł­
szy tajemnicę robienia złota, będzie 
mógł pomagać biednym-

Kerstin posiada dużo listów', od 
ojca. Jeden z nich, pisany do niej h a  
Nowy, Bok. gdy była jeszcze m ałą  
dziew czynką, zaw iera  życzenia i k oń­

czy się słow-ami: ..Pozostań owcą,
którą był twój ojciec. Lepiej być ow- 
ac.„-,niż 'wilkiem, moje dziecko”.' i N

A. E.

L C
w,

a s  w L o m p i e g n e s
(W piętnastą rocznicę)

pośród licznych lasów i doine- 
nów państw ow ych  na obsza rze  i,iaitoji 
za jm u ją  rozlegle dom eny  w C om pieg- 
nes  odrębne  stanowisko, dzięki w y d a ­
rzen iom  h is to ry czn y m , jakie się na 
ich te renach  rozeg ra ły .  ,

D o m en y  tc, obejm ujące przes trzeń  
14500 hek ta rów , na leżące od wieków 
do  w ładców  francuskich, p rzesz ły  w r. 
1870 na w łasność  państw a.

itj/.t sic z niemi po części i h i ­
s to r ia  Napoleona. Oto wedle podania  
Napoleon, p rag n ąc  s tw o rz y ć  c e s a rz o ­
wej M arji Ludw ice  perspektyw ę, p r z y ­
pom ina jąca  jej ulubiony widok, na  ju ­
ki m iała  zw ycza j  spog lądać  z okien 
sw ego pałacu w Schonbrunu , —- pole-_ 
eił w yciąć  w j e s i e  sze roką  aleję, w io­
dącą od pał .cyku cesarsk iego  w Be- 
aux -M o n ts  do parku, u rządzonego  
specjalnie w głębi lasu. Aleja ta, dłu-

N o w o ścl z p rz y ro d yd y I techniki
Stulecie najstarszego zakładu nau-1 

kowego w ZSRR. — w  tych d n ia c h % 
upłynęło sto la t is tn ienia  Moskiew­
skiego In s ty tu tu  Mechaniki i Budo- 
wv Maszyn. In s ty tu t  ten jest n a js ta r­
szym technicznym zakładem nauko­
wym Związku Radzieckiego. Począ­

tek swój bierze 011 z czasów za m ia ­
ny byłej 1 carskiej szkoty rzemieślni­
czej na  szkołę techniczną, tj. w roku 
1833. Historia Ins ty tu tu  — jw-t to w 
znacznej mierze % hislorja rosyjskiej 
szkoły technicznej. Instytut da! po­
czątek szeregowi wyższych sy.kól tech­
nicznych, iustytucyi naukowych,, jak 
naprzykłud znany na. całym śniecie 
Centralny Instytut Awio-hydrotech- 
niczny, 1 osty tut termo-technologjwuY. 
In s ty tu t energetyczny, aw.iuoyjny ita(.

Autom atyczna stacja ratljc - m e­
teorologiczna. —- Naukowo - badaw­
czy Instytut Awjacyjny / ‘-RB po 
raz pierwszy skonsirnoiwal au tom a­

tyczną stu cię rad jo  - meteorologiczną 
oraz samopis/.ący meteorologiaf z r u ­
chem rocznym .Dbydw a te przyrzą­
dy 'przekazano in-tyl utuwi A rk if rz-  
nernu. Stacja automatyczna, u s ta la ­

jąc szybkość i k ierunek w iatru  oraz 
tem pera tu rę  powietrza przez radjo. 
bez pomocy obserwatora, jest jedyuem  
tego rodzaju urządzeniem  na świccie. 
P ierwszy egzemplarz próbny stacji t a ­
kiej był skonstruowany dla ekspedy­
cji Pamirskiej i ustawiony na szczy­
cie .Stalin, d rugi posiano aa  Zie- 
nii',‘ Franciszka, Józefa. Obecnie isty- 
tin  rozpoczynaR sery jną  konstrukcję 
t y c * * apa ia tów  d la  awjacji t ran sp o r­
towej

Fotografowanie w 
y\ icckNunu Naukowo 
insi* lutowi kino - 
udało się otrzymać 
emulsję, dającą możność 
nia zdjęć fotograficznych 
iiiach i n fr«-czerwony eh, 
nych dla oka ludzkiego.
przeprowadzi! > p ió ruszok 
grafowania przv świetle dzian iem  z 
zastosowaniem filtru, przepuszczające­
go wytycznie promienie infra-c/erw o- 
11 o oiaz próbv fotografowania w abso­
lutnej ciem.ności Próby te bvl\ kil­
kakrotnie dokładnie sprawdzane, po­
wtarzane i dały wwuiki dodatnie.

ciemności. So-
- Badaw czem u 
fotograficznemu 
niezwykle czulą 

dokonywa- 
\\ prornie- 
niowidzial- 

Insty tut 
próby foto-

kości 6  kilometrów, a 6  tntr. szeroka, 
miała zos tać  w yc ię tą  w ciągu jednej 
jed y n e j  nocy.

Nic ta  a le ja  jednak , ani nie p a łacy k
w B eau x -M o n ts  s tanow ią  s ło w n ą
a trakc je  lasów w C om piegnes.

* *

W  tym  lesie m ianowicie rozesra? 
się epilog wielkiej w ojny światowe]- 
T u ta j to, na  jeden  z to rów  kolejowycn. 
w ybudow anych  specjalnie dla t r a n s ­
portu  ciężkiej a r ty le r i i  francuskiej,  z a ­
jechał dnia 11 lis topada 1918 pociąg, 
w iozący  de lega tów  niemieckich. T u ­
taj też, w w agonie  syp ia lnym , służą­
cym  m arsz .  F o c h ‘o\vi za  kw atere , p o d ’ 
pisany zo s ta ł  rozejm . k ład ący  k res  
wielkiej wojnie, rozejm, będący  p rz y ­
p ieczętow aniem  klęski Niemiec.

H is to ryczna  tę datę  p rz y p o m in a  
tablica, um ieszczona w miejscu, gdzie
o d b i ło  się to spotkanie .* '

W  roku 1,922 zaś , w rocznicę z a ­
wieszenia broni, nas tąp iło  na  polanie, 
nazw anej „placem  Z w ycięs tw a” ods ło ­
nięcie pomnika, poświęconego parnię-, 
ci „bohatersk ich  żo łn ie rzy  francuskich 
obrońców O jczy zn y  i p raw a, oswobo- 
dzicieli Alzacji i Lotaryngii'*.

P om nik  ten. dzieło a lzackiego  a r ­
ty s ty  B rand ta ,  imponuje swą p o w aż­
ną prostotę. Na cokole z różow ego 
m arm uru , olbrzymi miecz z ku tego  że ­
laza. owinięty g a łązk ą  laurową, o- 
s trzem  swem opiera sie o piersi o lbrzy  
miego orła. powalonego na ziemię. — 
Pom nik ten. — to sym bol po tró jny  
zw yciesiwn. sprawiedliwości i pokoju.

(kr.).
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L  i ł e r a t u r a s o w i e c  K a
* rzec! » kilku tygodniami w yszła  w 

Londynie antologia l i t e r a tu ry  rosyjskiej 
czasów najnowszych. Są to gfówme no­
wele i- wyjątki z powieści. W yboru do­
kona? i wstęp historyczno - literacki na­
pisał Rosjanin Marek Sfonirn. Warto, 
opierając sic na jego zarysie i podziak-i. 
przejść poszczególne .fazy piśmiennie* 
twa sowieckiego ...

Bezpośrednio po przewrocie bolsze­
wickim literaci znaleźli >ic w okroimem 
położeniu. Nie., mieli, możności ogłusz G 
sw re b  prac drukiem i musieli poru ze Da 
wać na ich głośnem odczytywaniu za- 
proszonym, a czasem nieproszonym s ł ! 
ciiaczom po kawiarniach 
•  Proza  w .mmi okresie prawie nie ist- 
11 i a t; i. Głównymi przedstawicielami p ?- 
ez .i i .bv li  ludzie znani, z ovf°!nieli Gt 
przed w-mina i z kąt woiny. Mistycyzm 
Aleksandra ’ Bloka i ' re\vnluovinv futu­
ryzm , Majakowskiego górowa/y nad 
twórczością mniejszych grup literac­
ki cli. P i e r w s z y  z nich głosił odrodzenie 
świata i odrodzenie poezji. V <em dziele 
mieli przodować ludzkości Rosjanie. ’ i- 
rastający w naród  wwbrany którego 
zadaniem - zbawienie - św iata. Manifest 
Majakowskiego z r 191.? miał by? silme 
negatyw ny charakter. Ta nuto zosta li .  
Poeta  żąda zerwania z. przeszłością 
Czyni to w umyślnie drastycznej for­
mie. wołając: ..Plujcie na ry m \  na arie 
na k rzew y różane i wszelkie inne ł u ­
piecie!1' Uznane s ław y klasyczne, sen­
tymentalne roztkliwicnia. naw et samo 
piękno to burżujskic przesądy i p rzeży t­
ki. Ale teraz dołącza się. do tei-nieco 
naiwnej negacji nuta pozytywna. Poezja 
ma służyć - rewolucji- i s tworzonemu 
przez nią nowemu porządkow i. Jei. po ­
czątkiem i podstawą jest tendencyjność. 
Zgodnie z tern Majakowski, jak s tw ier­
dza Słonim. opiewał ceny chicha, nowy 
kurs polityki ekonomicznej, rewolucję 
chińska, czystkę w partii. Był poetą 
miast. „Naszemi pendzlanti są ulice, na- 
szemi paletami place11. A w szystko miało 
być malowane na kolor czerw ony. Zda­
w ałoby  sic, żc tak pojęta poezja zejdzie 
na poziom gazety  codziennej. A -jednak 
tętni u Majakowskiego jakaś b a rb a rz y ń ­
ska encrgja, nadaje siłę jego słowom,

odzywa się. \y jego rytmie Twrjrćzoś: 
tego poety  hyla  jedną purpurową' eksta­
za. Dlaczego popełnił samobójstwo..nie­
wiadomo —■ i napewno nie dowiemy sic 
tego od k ry tyka 'kom un is ty .  M oże .M )-  
jakowskiemu nagłe, miedzi- jednym u 
drugim hymnem na cześć rewolucji z a ­
b rak ło ,.  w iary?  Może rozpłomieniony 
zapałem wzrok napotkał, przed sobą 
pustkę 'deowu i wieszcz bohzew iziru  
powiedział sobie ..Wołe nie żyć niż d a ­
lej kłam ać"? W każdym razie była ‘o 
niepowetowana strata dla poezji Rosii 
sowieckiej. . * ‘

Reakcję na umaui/.m i na rozszerze­
nie sie rewolucji na wieś rosyjska sta­
nowiła poezja chłopa Jesienina. W y raź ­
nie rysuie się przeciwieństwo między, 
nim a Majakowskim. Liryka Jesienina 
daje wyraz cierpieniom jednostki, k tó­
rej głos i 'v,-ogóle odrchriość zatraca sie 
w, „piorunowej orkiestrze kolićktyw no­
go c/łow ieka1'. Nienawidzi on ..żelaznego 
gościa" — tak nazywa wkraczającą na 
wieś maszynę. Jesienin czuł że niema 
dla niego miejsca w świecie. opartym 
na materializmie, i na zawojowaniu

A- , ' 1 ' ' ’ . f
wszystkiego przez miasto. Życie' swe n- 

■■ważał / a  zbyteczne — i stwierdził to 
czynem. T ntdno  ńznao za rzćcz -przy­
padkową. że najzdolniejsi poeci Rosji 
bolszewickim skończyli samobójstwem 

W  r. 193) zrobiono próbę planowej 
organizacji literatury i sztuki. W  poro­
zumieniu 7. , Trockim stw orzył Uima- 
czarski Proletkult. organizację/ k tó ń  
miała szerzyć kulturę pLóIeiarjacka 
skierować literaturę na tory aktualności 
i służyć propagandzie pośrod Tiuisl W c -  
niki były ' nikłe. Poezja lat następnych 
jest nienaturalna i pełna czczei retoryki 

' Rok 192?'dał początek t. /.‘w . okreso­
wi Nepu, W chodząc w'cłzlecfzinie gospo­
darczej wy kompromis z inicjatywą' p ry ­
watną, rząd sowiecki zdecydował się"na 
podobny krok i na. poluditerackiern: Z a ­
padła uchwała, że „partia nittsi walczyć 
przeciw-' wszelkiemu bezmyślnemu i 
wzgardliwemu traktowaniu s tarego dzie. 
dzictwa kulturalnego i sp e c ó w 1 l i te rac­
kich... Musi także walczyć przeciw 
sztucznie, w cieplarnianej atmosferze 
rodzącej się literaturze proletariackiej". 

Pow sta ły ' teraz, dwie organizacje.

wyraźnie zaznaczające swa niezależ­
ność. Jedna z nich rniała nazwę „T ow a­
rzysze-podróży" na znak,-że nie utożsa­
mia się z partia komunistyczna, lecz je­
dynie kroczy 11 jej boku tą samą cłrogą. 
„Bracia Seraoiona14 wypisali na swym 
sztandarze hasło sztuki, nie idącej w  
służbę idei społecznych Twórczość obu 
grup obracała się przeważnie około 
konfliktu między jednostką a kolekty­
wizmem — naw iązując tynr.sposohem do 
odwiecznego tematu literatury rosyj­
skiej,'1 która zawsze zajmowała się roz- 
dżwuękiem między człowiekiem, a ota- 
ćzaiącemi stosunkami. U niektórych : 
tych pisarzy słychać w yraźnie nutę ro­
mantyczna. Są oni przeważnie subiek- 
tywi.staini. Często posuwali się do s a ty ­
ry na komunizm i wówczas popadnij w 
zatargi z cenzurą.. Najzdolniejszy z ruch. 
Zamiatui. napPal powieść ..My", przed­
stawiającą -przyszłe społeczeństwo; zor­
ganizowane naukowo wedle uiatcrjmi- 
stycznego i komunistycznego poglądu 
na świat. Powieść tę skonfiskowano.

Przyszła  piatiietka. Likwidacji Nepu 
tow arzyszyła  planowa gospodarka 
literaturze, której przeznaczono do speł­
nienia zadania propagandowe. Wzięto 
sic do rzeczy sprężyście, a  bez nam y­
słu Zmonopolizowano twórczość pod 
dyktatura  Aberbaka w ..Rosyjskim o 
stowarzyszeniu pisarzy proletariackich \  
Kto nie pogodził sie z tą reforma, nie 
zdeklarował jako stuprocentowy kom u­
nista i irie prosił o przyjęcie do nowej o r ­
ganizacji. stał się przedmiotem zjadli­
wych krytyk w czasopismach, co je sz ­
cze możnaby przeżyć. Gorsza rzecz, iż 
zakłady w ydaw nicze zaniknęły swe wro 
ta przeć) nieprawow-ieriiymi. Natomiast 
póśróćl „iiciarmków" ,ij.. wyborowej 
przedniej straży komunizmu wojującego 
odkomenderowano do pracy 10 tysięcy 
ludzi, rzekomo uzdolnionych literacko. 
Najczęściej zadawalano się przytępi 
oświadczeniem towarzysza, że czuje się 
powołanym do twórczości. Ten zastęp 
przyszłych wielkości zorganizowano do 
biurokratycznemu, dzieląc go na grupy, 
s tw arzając chierarchję i przydzielając 
zadania oraz tematy. Jak zakw itła  ta 
pianowa l i t e r a t u r a . ł a t w o  się domyślić.

Rząd znow u zorientow ał się po paru

latach, że szkoda czasu i atlasu. Aber- 
bakh i' jego sztab popadli w niełaskę. 
Nie robiono z nimi ceremonii, w szyscy  
podostawali posady (i to bardzo skrom ­
ne) w  okolicach Uralu i na Syberii, a \v 
literaturze zapanow ała, większa s w o ­
boda.

Wedle Slonima istnieją obecnie d u m  
w yraźnie  rysujące sie szkoły. P raw o ­
wierni komuniści kreślą obrazy kolek­
tywnego życia - przeważnie przyszłości, 
w prow adzają  w swych powieściach i no 
welacłi idealne typy  komunistów, szerzą 
kult m aszyny i głoszą wszechmoc nauk, 
ścisłych. Indywidualiści bronią praw a 
jednostki do własnych uczuć, do m a­
rzeń, do szczęścia, które  wedle słów 
Leonowa ..nie da się sporządzić fa ­
brycznie wedle ogólnego w zoru11. Li­
teraturę te „przenika nieustanny niepo­
koi duchowy. Czy to w  pozytywnej 
affirniacji. czy w satyrze, czy w  naci­
sku, jaki kładzie się na przeciwieńst­
wach. literatura sowiecka w  swej cało­
ści stawia problem losu człowieka w 
społeczeństwie kóletywistycznem 11.

JAN SZARZYŃSK!

Sfaro& ytne S r a li  

a l a J e m ic l i ie
P a r y ż  w listopadzie.

Pięć akademi i .  zwanych  r azem ins ty-  
t u tom fiaiicuM-iini. u żywa j ednakowych  
s t rojów,  k tó rych  g łó w ną  częścią j es t  słyń 
n.v ' . .zielony p a k '  habi s  vert).  Cz łonko­
wie ' u b i e r a j ą  się w nie  na uroczystości ,  
np. tui do roczne wspólni!  p o r t e i z m i e  w sz j m  
kich pięciu a k ad em i i  lub na tak i eż  p rzy­
jęcie u p rezyden t a  Rzeczypospol i tej .  Un i ­
form t.m. obficie h a f t ow an y  -złotem, m u ­
szą  sobie op rawiać  sami .  a kosz tuj e  oko)o 
IU.U09 f r anków.  Wobec  tego mal . i  kto do ­
je sobie robić nowy.  Rodziny -zmarłych a ,  
kaderr i ików r zadko  chowa j ą ,  ich f r ak i  ..-na 

pamią tkę ,  lecz sp r zeda j  t jo za cenę 
znaczni  i n i żs zą  — około. ,  10U0 . łr.

26 paździ ernika  odbyło się owo posrz- 
dz-jnie całego In s ty t u t u .  Nie t i a . w szy s t ­
kich a k a d e m ik a c h  dob rze leżały fraki,  
gdyż złote haf t y  nic.  pozwa la j ą  p rawie  
zupe łni e  na p rzer abiani e.  1 eden z  n i e ­
śmie r t e l n yc h  w ys t ąp i ł  we f r aku ,  k tóry 
obszedł  już wszystk i ch  pięć akadem i i -  y 
uszyty był  w r. 1717 d la  rzeźbiarza.  Hou-  
don ' a ,  podobno wedle  r y s u n k u  malAtza, 
Dawida.  Is tn ie j e  więc z g ó r \  ód pół t ora  
wieku:  Dobre były. m a t e r j e  w  W U J  s t u ­
leciu,,. N. p.

r-_-..

S a l  a k o n ce rto w a  w  l a ż d y m  J
Słyszym y  często ska r g i  r a d jo ab onc u -  

tów na złe lub n ieodp:nv i?dn ic  aud y c j e  
rńuzyrzri?,  k tó r e  się właśni . ;  d a n e m u  s ł u ­
chaczowi  n i e  podobają .  Niezadowoleni* 

io w y w o ł an e  jes t  bardzo często s k u t k i e m  
n i epo rozumien ia .  Miańow icif.  r ad jo s łu c ha  ■ 
m e  ko rzy s t a j ą  z au dy cy j  r ad jowych  na  
ślepo,  n ie  b ad a j ą c  dok ł adn i e  p rogramów 
i nie z a s t a n a w i a j ą c  się nad tern. co w 
Tanoj  chwi l i  mogą.  zna leźć  dla s iebie o d ­
powiedn iego.  Aby to z adan i e  u ł a t w ić  po­
s t a r a m y  się dać  tu  w pob i eżn ym skrócie  
szernaf  z a sad n i czy ch  audycy j  muzycznych  
po lski ch  i u ł a tw ić  t ym  sposobem o r i e n t a ­
cję ,\v c a lok sz ł a l ć i i  p rog r amów/  '-'

Muzyka poważna
W  gru p i e  au d yc y j  po ważnych  na pierw 

y/.e. m ie j s c?  w y s u w a j ą  się konce r ty  s y m ­
foniczne,  t r a n s m i t o w a n e  z - F i l h ą r rn e u j i  
W a r s z a w s k i ; j .  Można  bez p r ze s ady  powie-  
dzieć,  że w  ko nce r t ach  tych bra l i  do tyc h ­
czas i. b i o r ą  udzi a ł  w ch a ra k t e r z e  sol i­
s t ów lub  dyrygentów wszyscy,  n a j w y b i t ­
niejsi- ■ a r t y śc i  ś w i a t a j a k :  K iepu ra ,  Ado . 

■ Sar i .  Rubin s t e in .  Paw e ł  Kochański  Cor- 
fot, Horowi tz ,  Or łowi  Cas sadeSsu ' ,  Urniń-  

"kki.- lnił-e- T’nga r .  S z ig r t i . ., P r i b o Ja .  P r o ­
kof iew i wie lu  i nnych .  Większość  ■/. tych 
a r t y s t ó w  w y s t ę po w a ła  1 na s t ępn i e  przed 
•mikro fonami  . .Polskiego R a d j a "  w r e c i ­
t a l a ch  n a d a w a n y c h  ze studiów- rozgfcte:  
po lskich,  p r zyczyn i a j ąc  s i r  t . ;m s a m e m  do 
a t r akc y jn oś c i  d ru g i e j  g r up y  au d yc y j  —  
k on ce r t ó w  solistów'  poważnych .  J ako  s ' -  
l iści  w  konce r t ach  pow ażn yc h  w y s t ę p u j ą  

- również:  ma  jwybiD? te. jrt-artyści ,  Krajp/yi- ..
Specj a lno  s t anowisko  w  rniędzyiiat ' ' -- 

w y m  świeci e r ad iówj rn  wyrobi ł y 
t r a dyc y jn e  sobotnie  reci tale,  poświęć, w e  
twórczości  Chopina,  i w \  s ny w auo  przo-z

a * d y m  d o m u
n aj  w y b i l n i c j z  y d  j szopeni  u ów k i a i o u y c h  
i z ag ran i cznych  j ak :  t Tu rczyńsk i .  R r / c -  
wiecki ,  R a b c .m i ć z o w a , ' '  Uniński .  ‘ Uimar .  
Sztornpka,  Roles i aw Kon, Mikołaj .  -Ort-pw 
i szer eg  i nnych .  , ^ .

Konce r ty  mu zy k i  zespołowej  —  k i i iK -  
r a lne j ,  k tór ę  wówczas  tylko m o g \  ' izy- 
ska ć  po wódz en i gdy b ior ą  w nich u Diat  

w yko naw cy  p ie rwszorzędni ,  z a s t a ły  po­
s t awiono na możl iwie  wysok im  poziomie  
przez an ga ż ow an ie  dobn rawych  zespołów 
polskich i zag ran i cznych ,  j ak  T r io  Późnia-  
ka.  K wa r t e t  .Tłubiskiej. Kwar t et  Drezdeń­
ski.  T r i e s t cńsk i .  l. ip«ki.  T r io  f u i dwi rne  
Belgi jsk i e t  s zer eg  innych

Rad jo fon ja  polska- dąży  :również d j  
udos t ępn i en i a  s w y m ’ ab o ne n t o m  możnośc i ,  

s ł u ch an i a  " na j wyb i tn i e j s zych  ai cydzi td 
nni/ .ycziiyob - — oratojrjów Mszy.  j Pasy.i.'  
k t ó r e  n a d a w a n e  zwyk le  w- okras ie  
Wielki  :go Pos tu ,  bądź  leż w- czasie t r a n s ,  
r ińsyj z • F i l ha rm on i i ,  bądź  , ..z^.wi.elkicb 
b roadcas t i t tąów zag ran t cznyd i .

zwo lenn ików muzyk i  o nero w ej n a d a ­
wa ne  -są. dwa razy w  mie s i ącu ,  w  po n i e ­
działki .  -opery- ze. .s. tudja.  ■/. T ea t r u  Wie l ­
kiego w Warszawie ,  we Lwowie'  orSz ope­
ry z p łyt  w \vy tei praniu naj- lepszyth a)Jy-  
s t ów ■ zagran i czny  di .  To. .pcw ten.  czas fr tnis 
mi tow-ane są, opery  z z agrani cy . :  z AYię-j 
unia.  ś ' a l zburga .  'Drezna, '  Lipska -i' Wlocii.

Koncerty popularne
ypzc.iulny nac isk  kładzi e r ad io fon i a  

polska, na  t. z w.  koncer ty  p o p u l a r ne  stu 
u owi-icc. sUui jum p rzej śc iowe pomiędzy 
twórczością  muzyczną,  poważną,  a l ek ką  
r ”vivd..ia'c-V'ifa’ źfełfJ‘utuyzykuI r i i ę«ie  s ł ucha- ,  
czy. łącząc p r zy j e mn e  v- g-riĆTecrticm. 
Jj\vrac:-i s ię tu d u ż ą  u w a g ę  na  dobó r  pro-  
graynów, jak  na ich wykpi ła  file. Ltadjo-

f m j a  polska dąży również od piwri ig- i  
czasu do pos t awien i a  na  możl iwie  w y s o ­
k im poziomie a u d y c j j  muzyk i  lekkiej .  
Ta k  więc w audyc j a ch  w e so ły ch .— ka ba ­
r e t ach  i r cw jach  bra l i  i b i o r \  udział  tak 
znan i  i- popu la rn i  wykohawc.y.  j ak  Nr.idzc- 
J ewska .  Z im ińska .  Ma.rikicwiczówiia_ Tnr- 
ne. RoJo,  Krukowski .  S y n i .? Lawiński .  
W yr w ic z  i. Wreszc i e  u lub i en iec  Wa r s za ­
wy.  król h u m o r u  Wal t er .

Da tej w  au dy c j a ch  m uz y k i  lekkiej  b io ­
r ą  udział  z n a n e  p o pu l a r ne  chóry r evcl lcr -  
só w : Dana .  Wa r s a .  Kryana  ze Lwowa ,  u- 
r. iz-maicone w y s t ęp a m i  u lubionych  sol i ­
s t ów Kogga. A sp ina ,  Wi ta sa ,  Fa l i szcwski a-  
go. Wysocki ego i in.

i .Dnżcm powodzen iem cieszą, się r ó w ­
nież -organizowane co pcw ion czas t r a n s ­
mi s j e  2  t e a t rów  rewjowycl i ,  dos t a rcza j ące  
s ł uch acz om  dużo.  h u m o r u  i wesołych b e z ­
poś r edni ch  . w rażeń  Zwo lenn icy  m u / y k i  
ianecznr . i  ' rów nież ’ nie s ą  pokrzywdzen i ,  
l i adjof cnja  pol ska  -dostarrza im ś r edn io  
dwie  audyc jo  muzyk i  taneczne j  dziennie ,  
t r a n s m i to w a n e  z n a j l ep szych da nc i ngó w  
i ka w ia r n i  w iększych  miast ,  polskich.
- P r ze ds t aw ion y  powyżej  pobieżny po ­

g ląd  n a  całokszta ł t  au d y cy j  d o s t a r c z a ­
nych abonen tom pr/.cz rad. jofonję po lską  
•wykażuła  dba ł o ś ć ,  o.  dostarczenie,  r a d i o ­
s ł uchaczom j ąk  na jba rdz i e j  r ozm a i tych  
audycyj ,  z  uwzg lę Jn ion i cm poszczegól­
nych gus tów  i u pod /  bań..

P{ęć Koncertów dziennie 
za 13 groszy!

Nic. bardz i e j  nic u w y pu k l a  re zu l ta l ó  v 
p racy  każde j  inatylucj i .  j ak  s t a t ys tyka  i 
to s t a t ys tyka  z rozumia ł a ,  u więc p rzorna ,  
u . ia jąca j l . i b i t noś c i ą  swoich _ cyfr .  J ed n ą  t  
. . ' teieęlriiTwspołćżcśiiggri życia-.- która,  opio- • 
im. się na? mrówczej ,  bczus i anne j  p r ac y  i 
CTijuości,  jest  ra Ijo. Rwdjośhicbacz p os i a ­

da j ący  odbiornik  od l a t  ki lku,  i i -w ię c  
j uż zdecydowany  mi łośnik  nu l j s ,  zdo-lal 
się na ty l e  przyzwycza ić  do ćodztennycn 
au d yc y j  radjowycl i .  że. tylko j a k a ś  spec ­
j a l n a  s en sa c j a  radiowa,  m oż e  zw ró c i ć - j e ­
go uwgę  na n iezwyk le  wa lory  r ad j a .  t

Ż m u d n ą  p r ac ę  r ad j a  i l u s t ru j ą  świetni-' '  
cyfry.  P r z y j r z y jm y  się bl iżej  zestawdółiiu 
s t a t y s tyc zne mu ,  omawia j ącó rnu  pracę cen 
I r a lnc j  polskie j  rozgłośni '  za mies i ąc  ubia-
gty-

D o w i ad u j e m y  się więc, ,  iż w mies i ącu  
t ym rozgłośnia  pracowała,  w  ciągu 331 go ­
dziny i 31 mi n u t .  'Wyn ika  z tego. iż p r ze ­
c ię tna  dz i enna  p raca  rozgłośni  wynosi ł a  
na dobę pKtószIo 10 i pól  godzin.  W  ok re ­
sie tego mies i ąca  sp łynę ło  z an t e n y  r|_ 
h r z y m a  r aszyńsk t ego  151 konce r ty ,  czyli 
po. pięć kon ce r tów  dzienni e.  Z t e j  ogólnej  
liczby, 133 kon ce r tów  n a d a n y c h  zostało ze 
s t ud i a  res zta  to konce r ty  t r an sm i to w an a  
I t u t a j  dopi ero  r a d io s ł uc ha cz  uzm ys ł aw ia  
sobie,  żc dz i ęk i  r ad jo fon j i  może w y s łu ­
chać  w  do m u  ikilka nawet ,  jożeli  zechce,  
konce r tów  dzienni-? w  pierwszorzędne??! 
wykonan iu ,  za s u m ę  za l edwie  13 groszy 
.test to więc wyd a t e k ,  k tó ry by  n i e  po k rM  
naw e t  kosztów’ t r a m w a j u  w  j e d n ą  s t ronę  
gd yb y  ktoś  nie,  pos i adaj ący  r a d j a ,  choiiD 
tego ssnrrsgo ko nc e r t u  wysłucha** w  sa l i  
koncer towej .  A gdzie koszty bi le lu,  r r c -  
g ra inu .  szatni .?

Współp raca ,  w  dz iedz in ie  p ro g r am o w e j  
b road cas t i ng ów  eu ro p e j sk i c h  sp r aw ia ,  "'e 
r ad jo fonj a  polsko w  k a ż d y m  mie s i ącu  j o  
k i l ka  r a z y  t r a n s m i tu j e  ko nce r t y  ze wsz?* ' : 
ki d i  ważni e j s zych  o środków k u l t u r a l n y c h  
Europy .  AA' fon sposób r ad io s łuchacze  po ’1- 
s cy  p rzenoszen i  są. n i e j ako  do sal  k o n c e r ­
t owych  i ope rowych  Wiedn i a ,  P r ag i .  Rzy­
mu .  Budapesz tu .  B uka re sz tu .  Ber l i na ,  p,?.  
ry/ ,v i in n y c h  stol ic europe j skich.


